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Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


FRENUMERATA 
w ekspedycji i agenturach w Bydgoszczy z dodatkiem tygodmowym „'RE- 


, wynosi kwarłalnie 6.00 zł, na pocztach. przez lista. 
wego w dom 7.03 zł. — Miesięcznie 2.09 zł, przez listowego w dom 2.33 zł, 


DOWNIKA MIEJSKIEGO 


pod opaską w Polsce 4.80 zł, do Francji i 
5.08 guldenów, do Niemiec v.60 marek. 


Telefon administracji 315. 


Numer 103 | 


Kięska socializmu. 


Socjalizm w Polsce ponosi jedną klę- 
skę za drugą.  Skompromitował się 
świeżo strajkiem rolnym, który do- 
wiódł, że masy robotnicze na wsi wcale 
nie myślą ponosić ofiar dla idei żydka 
Marksa, a w dniu I maja także robotni 
cy w miastach stwierdzili, że nie uzna- 
ja „Święta robotniczego. Polski „pro- 
letarjat* pamięta dobrze, jak socjaliści | 
w innych państwach rozumieją ..bra- 
terstwo ludów”, kiedy w r. 1520 poma- 
gali bolszewikom przeciw Polsce. Dla 
tego szumne odezwy przywódzców so- 
cjalizmu i komunizmu nie zrobiły wra- 
żenia. Tylko w Warszawie i Łodzi zna- 
lazły się poważniejsze grupy, które 
1 maja świętowały.  Pozatem „święto 
robotnicze” wypadło bardzo blado. 

Krakowski „Głos Narodu“ stwier- 
dza, że w Krakowie zbiadła mocno 
gwiazda socjalistyczna. Kraków był 
zawsze ostoją socjalizmu, ale od smut- 
nych wypadków listopadowych, gdzie 
socjalizm splamił się krwią żołnierza 
polskiego, masy odwracają się od socja- 
lizmu. W tym roku sklepy chrześciań- 
skie były otwarte. „Niezależny“ Drob- | 
ner zgromadził do demonstracji tylko 
— 10 towarzyszów. 

W Poznaniu odbył się pochód, w któ 
rym wzięło udział około 300 osób, prze- 
ważnie mętów miejskich. 

U nas w Bydgoszczy spokój był zu- 
pełny, choć z Warszawy przyjechali 
rozmaici głowacze socjalizmu i komu- 
nizmu. ato we wczorajszej uroczysto- 
ści narodowej udział był tłumny. Świad 
"zy to dodatnio o zdrowiu moralnem 
społeczeństwa. 


ACB 


Święto radości i wesela w Gdańsku. 


Gdańsk, 3.5. PAT. Uręczystości Trze- 
siego Maja zwłaszcza ze względu na zakaz 
senatu urządzenia pochodu, przybrały cha- 
rakter niezwykle podniosłej manife:tacji na- 
rodowej. N tiyr polskim kościołku 
ów. Stanisława oraz na placu przed kościoł- 
kiem zebrały się liczne rzesze publiczności 
polskiej. Uroczyste nabożeństwo odprawił 
ks. biskup O'Rourke w asystencji licznego 
duchowieństwa po skiego. 

Oprócz władz polskich na nabożeństwie 
był komisarz Ligi Narodów Mac Donell, czło- 
nek sekretarjatu Ligi p. Maas, przedstawiciele 
senatu gdańskiego itd. Po nabożeństwie od- 
była się uroczysta akademja zaś wieczorem 
odbyło się przyjęcie u min. Strassburgera. 


Piast radzi e swej czeladzi. 


Poznań, 3. 5 PAT. W Poznaniu od- 
bywa się kongres Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego „Piast“, Obrady kongresu poprze- 
dziło uroczyste nabożeństwo w  kościek 
Bożego Ciała, gdzie też dokonano poświę- 
cenia sztandaru okręgowego. Współudzia 
w kongresie wzięli między innymi prezes 
Witos, wicemarszałek Osiecki, senator Sre- 
dniawski, posłowie dr. Kiernik, Dębski itd 
Prócz delegetów z Wielkopolski przybył: 
delegacje ze wszystkich ziem polskich. 


Wybory w Albanji. 


Donoszą z Tirany, że rozpoczęła si 
już kampanja wyborcza w związku 7 
nowemi wyborami do parlamentu, któ 
re maia sie odbyć dn. 17 ba 
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— W cazie przeszkód w zakładzie 
spowodowanych wyższą siłą, strajków lub t.p. wydawnictwu nie odpowiada 
za dostarczanie pisma, a prenutmeratorzy nie mają prawa do odszkodowania 
Redaktor przyjmuje od 11—12 w południe oraz od 5—6 po południu 
Mkspedycja otwarta vd godziny 8 rano do godziny 6 wiecz. bez przerwy 


Reduktor odpowiedzialny Czesław Budnik, 


| zbytecznej zmiany personalu, 
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Ameryki 8.09 złotych do Gdańska 


SĄ s 7 gł t 
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Nakład i 27 000 papate 


Adres - 
redakcji |! administracji 
ujicą Poznańska 30. 
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Dzisiejszy numer obejmuje 10 stron 


Drukiem i nakładem „Drukarni Bydgoskiej“ Spółki Akce. 


~- OGŁOSZENIA amx 


15 greszy od wiersza miim., szerokości 36 milim. Za rekiamy od milim. na 
stronie przed ogłoszeniami 72 milim. 40 groszy, w tekście na drugiej tub dal- 
szych stronach 50 groszy, na l-ej stronie 1 złoty. 
tytułowe 28 gr. każde dalsze 18 groszy, dla poszukujących pracy 50 proc. zniżki. 
Przy częstem powtarzaniu udziela się rabatu Przy A »asurgach i dochodzeniach 
sąduwych wszelkie rabaty upadają. Ogłoszenia zagraaiezne 100% nadwyżki. 


Drobne ogłoszenia słowo 


Rękopisy zostają w adminiatracji. — Konta bankowe: Banx Bydgoski T. A. 


Bank Ludowy. — 
Konto czekowe: 
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Telefon naczelnego redaktora nr. 316. 
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dnia 5 maja 1925 roku. 
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„sermania” żada rozbioru Polski, 
z powodu katastrofy pod Starogardem. 


Berlin, 3 5. (Tel wi) „Germania“, 
główny organ katolików niemieckich, 
omawiając katasirofę kolejową pod 
Starogardem, uwaza, że możnaby do- 
nieść, iż komunikacja przez Pomorze do 
Prus Wschodnich nie jest dość zabez- 
pieczona przed zamachami zbrodnicze- 
my albo szowinstów. Już dawniej z 
kół gospodarczych domapano się spe- 
cjalnej niemiecko-polskiej organizacji 
komunikacji przez „kurytarz”, a żąda- 
nie, przy którem uniknęłoby się także 
okazało 
się jako zupelnie uzasadnione — pisze 


„Germania“. W dalszym ciągu wyraża 
„Germania“ nadzieję, że nieszczęście 
kolejowe pod Starogardem wywoła zro- 
zumienie dla żądań niemieckich zmian 
granic na wchodzie. 

Powyższy głos organu katolików 
niemieckich, który z nieszczęścia i 
śmierei usiluje bić kapitał polityczny. 
wydając wyrok na Polskę przed cza- 
sem, zdaję się potwierdzać opinię tych, 
którzy przypuszczają, że Niemey urzą- 
dzili zamach pod Starogardem, aby roz 
dmuchać sprawę zaborczych apetytów 
niemieckich na ziemie polskie. 


'arszawie 


stał się dniem wspaniałego tryumfu armji polskiej, 


Warszawa, 3. 5. (Pat.) Uroczystości 
z powodu święta narodowego rozpoczę 
ły się nabożeństwem w katedrze św. 
Jana. Punktualnie o godz. 9.50 przyby- 
li do katedry i zajęli miejsca w stallach 
p. Prezydent Rzplitej, rząd z prezesem 
minstrów Grabskim na czele, korpus 
dyplomatyczny z nuncjuszem papie- 
skim msgr. Laurim na czele, przedsta- 
wiciele Sejmu i Senatu, wyżsi urzędni- 
cy państwowi, przedstawiciele woisko- 
wości z min. gen. Sikorskim na wele, 
szereg delegacji stowarzyszeń społecz- 
nych i kulturalnych ze sztandarami, 
wreszcie przedstawiciele nauki, sztuki, 
literatury i pracy. Msza św. rozpoczęła 
się o godz. 10. Cełebrował ją ks. kardy- 
nał Kakowski. Z katedry uczestnicy 
uroczystości z p. Prezydentem Rzplitej 
i p. prezesm Rady Minstrów Grabskim 
na czele udali się na rewję wojskową. 
na przyległe do stolicy pola Mokotow- 
skie. 

Na specjalnej, pięknie udekorowa- 
nej trybunie zasiedli p. prezydent Rzpli- 
tej wraz z rodziną, marszałkowie Sej- 
mu i Senatu oraz członkowie korpusu 
dyplomatycznego z rodzinami, obok na 
przyległych trybunach —  generalicja, 
członkowie ciał ustawodawczych, repre- 
zentanci społeczeństwa, literatury, sztu- 
ki i prasy Przed rozpoczęciem rewiji 
odbyła 


Proces o zamach 
w Sofii. 


Sofja, 2. 5. (PAT). 
przed wojennym sądem proces przeciw- 
ko oskarżonym o udział w zamachu w 
katedrze. Na ławach oskarżonych zasie- 
dli Friedmann i zakrystjan katedry, 
oskarżeni o przygotowanie zamachu oraz 
Koeff, Daskelof i Kamburów, oskarżeni 
o ukrywanie sprawców zamachu. Wobec 
tego, że obrona wysunęła kwestję nie- 
kompetencji sądu, twierdząc, że sprawa 
ta nie powinna być rozpatrywana przez 
sąd wojenny, sąd po naradzie ogłosił de- 
cyzję. mocą której uznał się za kompe- 
tentnego. Następnie przewodniczący są- 


du przystąpił do odczytania aktu oskar”: 


zenia. Czytanie trwało do południa. 


się uroczystość dekorowania o- 


ficerów francuskich i polskich. “ Deko- 
rowania orderem „Polska Odrodzona' 
dokonał p. Prezydent Rzplitej, dekoro- 
wania odznakami francuskiemi doko- 
nał w imieniu prezdydenta republiki 
francuskiej szef francuskiej misji woj- 
skowej w Polsce, gen. Dupont. Następ- 
nie odbyła się rewja, w której brał u- 
dział cały korpus warszawski w liczbie 
około 14000 ludzi, ponadto organizacje, 
imponująco reprezentujące hasło: Na- 
ród pod bronią, jak hufce szkolne, So- 
koli, Strzelce i harcerze. 

Defilowaniu wojsk towarzyszył nie- 
opisany entuzjazm. Nieustanne okrzy- 
kiki i wiwaty towarzyszyły wszystkim 
rodzajom broni, sięgając najwyższego 
napięcia na widok oddziałów konnych, 
z których część przejechała stępa, część 
w krótkim galopie, zaś 11 p. uł. i arty- 
lerja konna „en carriere", tak świetnie 
iz taką brawurą, że wprawiły obecnych 
wprost w szał owacji. Zachwyt wzhu- 
dziły również eskadry lotnicze, przy- 
byłe na uroczystość z Krakowa, Pozna- 
nia i z pod Wilna, niezaleznie od Śświet- 
nej eskadry warszawskiej. 

Dzień święta 3-ga Maja stał się 
dniem tryumtu wojska polskiego, któ- 
rego wspaniała postawa wywarła głę- 
bokie wrażenie na ludności, dając do- 
wód wysokiego stopnia, w jakim armja 
ztosła się z sercem narodu. 


| Planowany zamach na rumuńską 


rodzinę królewską. 
- Z Bukaresztu donoszą, że policja od- 


Rozpoczął się tu | kryła tam szeroko rozgałęzioną organi- 


i zację terrorystyczną, — która planowa- 
ła na l-go maja wysadzenie w powietrze 
pałacu królewskiego i gmachu parla- 
mentu.  Wzwiązku z tym obsadzona 


została linja kolejowa łacząca Rumunję ` 


z Bessarabją, okazało się bowiem, iż 
terroryści płanowali również zamachy 
kolejowe. 


Pijcie 


ECHA 


wyprodukowany na .s>osób kaukaski. 


Wytwórnia „Werkules' 


Pijcie 
| (10305 


Bernardyńska 10. ` Telefon 1549. 


Bank M. Stadthagen f. A. — 
P. K. O. nr. 203713 — Poznań. 


Aby uniknąć niedokładności, ogłoszeń telefonem nie przyjmuje się. 


Bank Dyskontowy. 


Telefon redakcji 326, 


| Rok XIX. 


Polityczna spekulacja 
niemiecka na nieszczęściu. 

(d.) Katastrofa kolejowa, jakiej u- 
legł niemiecki pociąg tranzytowy Nr. 
3907 w okolicy Starogardu, dała asumpt 
prasie niemieckiej do całego szeregu 
wystąpień, oskarżających administra- 
cję polską o niechlujną gospodarkę ko- 
lejową. ? 

Prasa ta zamieszcza wywiad z nie 
mieckim wice-ministrem kolei p. Kro- 
ne, który szantażuje wprost tym wy» 
wiadem opinję polską. ; 

Pan Krone twierdzi, że „przyczyną 
nieszczęścia stało się zaniedbanie tech- 
niczne ze strony polskiej'....( ! przyp. 
Red.) 

Przedewszystkiem, co tu ma do gas 
dania'p. wice-minister Krone? ` 

Czy p. Krone zna kolejową gospodar- 
kę polską ostatniego czasu Wogóle 
coś, doprawdy, konkretnego może pos 
wiedzieć ten pan o kotastrofie, ze swo- 
jego oddalonego, a wysokiego fotelu mi- 
nisterjalnego w Berlinie ...? 

Jeżeli pan Krone nie zna, a chce pos 
znać, statystykę katastrof kolejowych 
w Europie, to niech zajrzy do materja- 
łów w tej dziedzinie, a niechybnie zo- 
baczy i przekona się (jeżeli chce), że pod 
tym względem Polska zajmuje wcale 
chwalebne miejsce. 

„Wynurzenia* p. Krone zgóry były, 
przez nasze czynniki rządowe” przewi- 
dziane. To takie, przecież, dla nas zro« 
zumiałe. 

„... Nie ulegało dla mnie watpliwo- 
ści, że zainteresowane czynniki nie- 
mieckie będą usiłowały wyzyskać kata- 
strofę pod Starogardem przeciw Pol. 
sce“ — oświadczył w wywiadzie dzien- 
nikarskim minitser kolei p. Tyszka. 

I cała opinja polska do głębi przeję« 
ta utratą tylu istnień ludzkich, opinię 
tę podzieli. : 

Nietylko podzieli 
strzedz w wynurzeniach p. Krone, 
ho, daleko sięgającą 
miecką. 


ale i potrafi do- 
ho, 
polityke nie 


Po katastrofie. 


Jeszcze jedna ofiara. 
Dziś zmarła dalsza ofiara katastro- 
fy: niejaki Hartmann z Insterburga. 
50 000 zł. nagrody! 


Minister kolei wyznaczył nagrodę 
w sumie 50000 złotych za wykrycie 
sprawców zbrodniczego zamachu. 


Msza żałobna. i 


Na specjalne życzenie p. wicewoje: 
wody odbędzie się jutro, we wtorek, u- 
roczysta msza żałobna za duszę ofiar 

atastrofy. 


Naprawa toru. 


Uprzątanie i naprawa toru trwa w 


dalszym ciągu. Akcją kieruje drogo. 
mistrz Zebel. Całkowity ruch przy 
wrócono w poniedziałek rano. Loko. 
motywa, która spadła z nasypu, nie zo 
stała uprzątnięta; leży przekręcona ko 
lami do góry. ` 
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) Śledztwo trwa j6szcze. 

/ Szezegóły śledztwa, prowadzóhego 
z dużą energją przez przybyłe z Warsza- 
wy władze prokuratorskie, nie zośtały 
dotychczas ujawnione. Okoliczne wio- 
ski zostały odgrodzone poprostu od 
świata, tak, że bez wiedzy władz, nikt 
Starogardu opuścić hie może. 

Wszelkie poszlaki wskazują; że 
zbrodniarze przybyli z terytorjum Gdań 
ska i po dókońaniu zamachu na tęreń 
wolnego miasta zbiegli. 4 odcisków 
rąk na iewarze i stóp w miejscu kata- 
strofy, wnosić można, że było ich 4=5, 

Łatwość, z jaka przedostali się uni 
przeż kordón, iłumiaczą tem, że ód miej: 
sca katastrofy do Gdańska, biegną lasy. 
Teren teń był wykorzystywany przez 
bandy przemytniczże. j 


Aresztowania. 


- Został aresztowany drugi osobnik, 
podejrzany o udźział w zbrodni zamachu. 
Osobistość aresztowanego jest trzyma- 
na w ścisłej tajemnicy. 

Według krażących pogłosek, aróśzto- 
wany w Starogardzie, podejrzany czło- 
wiek jest Niemiec, pochodzący z Berli- 
na, a ostatnio zamieszkały na teryto- 
rjum w. m. Gdańska, należący do nie- 
mieckiej partji komunistycznej. 


Bardzo Ważny Szczegół. 


Władze śledcze stwierdziły, źe lewar 
yraz słupki, znalezione w lesie opędal 
miejsca katastrofy, za pomocą któtych 
dokonano zbrodni, pochodziły z mająt- 
ku ziemskiego „Kokoszki (na Północ 
od w. m. Gdańska), skąd według zezńiań 
administratora majątku zostały Skra- 
dzione między 26 a 29 z m. Właścicie- 
lem majątku jeśt niejaki p. Wuerz, 
Niemiec. 

Zdaniem władz śledczych jest to 
bardzo ważny szceżczół, który może na- 
prowadzić na ślad sprawców zamachu. 


.. Otwarcie 
Targów Poznańskich. 


Poznań, 3. 5, (Pat.) Na otwarcie 
piątego Targu Poznańskiego i pierw- 
szego międzynarodowego targu w Pó- 
znaniu przybyli p. minister przemysłu 
i handlu Kiedroń i p. min. spraw wewn. 
Ratajski. W towarzystwie pp.. mini- 
strów przybyły również p. premjerowa 
Władysławowa Grabska i p. ministro- 
wa Kiedroniowa, i jako reprezentant M. 
S. Wojsk. gen. Norwid Neugebauer. Go- 
ście w towarzystwie p. wojewody prży- 
byli na otwarcie pierwsżego między- 
narodowego Targu Poznańskiego. Pier- 
wszy przemówił wiceprezeydent tilasta 
p. Kiedacz, przebiegając pokrótce dzieje 
targów poznańskich od 1921 r. począw- 
szy. P. Kiedacz poprosił p. min. Kie- 
dronia, aby raczył atwotzyć Targi, po- 
czem p. min. Kiedroń wyńłosił dapo- 
wiednie przemówienie. 

Po przemówieniu przeciął pb. min. 
Kiedrońn wstęgę, póczerh gości zwiedzali 
poszczególne pawilony wystawy, W 
otwarciu Targów uczestniczyli oprócz 
licznych przedstawicieli władz cywil- 
nych i wójskowycćh pp. wicetiarszałko- 
wie Osiecki i Pluciński, liczni przedsta- 
wiciele zagranicznej ftasy, konsulo- 
wie francuski, czechósłowacki, angiel- 
ski i niemiecki, O godz. 14 w Złotej 
Sali ratusza odbyło się śniadanie, wyda- 
ne przez Mi. Poznań z Okazji otwarcia 
Targów. Wiceprezydent p. dr. Kiedacz, 
nawiązując w swóm przemówióniu dð 
święta narodowego, wżniósł toast ha 
cześć p. Prezydenta Rzpilitej i rżadii, Po: 
czem p. minister Ratajski wygłosił prze 
mówienie, w którem wyraził życzenie, 
aby międzynarodówe targi, poznańskie 
stały się ośrodkiemi żgodnej współpracy 
i żywej wymiany dóbr pomiędzy pol- 
skiemi sferami gospodarczerńi a zaśra-* 
nicą. Niech przyspórzą = mówił p. ni: 
nister — miastu chwały i pożytku, a o= 
bywatciom póznańskim dadza tö żado- 
wolenie, że wysiłkiem polskiego rozumu 
i pracy przyczynili się do tożkwitii öd- 
rodzonej Ojczyzny. 


w 


W imieniu rządu Rzeczypospolitej 
ls! panu wićć tezydórńto- 

a za łaśka- 
we słowa i miłą gościnność. Wzruszony 


Polskiej dziękuję 3 
wi stołecznego miasta Pożfidh 


| jestem i dumny, że w inieście, z którem 


mnie wiążą węzły najczulszej miłości, W 
któróm z mocy wyboru współobywateli 
objąłem ster gospodarki samorządowej, 
obecnie w dhiu 3-g0 maja mam zaszczyt 
przemawiać imieniem wielkiej, potężnej 
Rzplitej Polskiej. W imieniu rządu Naj- 
jaśniejszej Rzplitej Polskie niosę prasta- 
rej stolicy wielkopolskiej serdeczne po- 
śdrówienia i wyrazy głębokiego uznania 
dla Jej obywatelskiej pracy i ofiarnej 
działalności dla Ojtżyżńy. Uowodóm ża: 
pobiegliwości i przedsiębiorczości mié- 
szkańców Poznania jest piąty Targ Po- 
zńański; rozpótzynający Się pod haśłem 
współżawodnictwa międzynarodowego. 
Świadczy on, że Polska nie chce w pë- 
wojennych wysiłkach pracy zajtńować 
miejśća osłabionegć, ale pełna wiary W 
zdolność twórczą i organizacyjną naro- 
du ubiega się o przewodńictwó w po: 
stępie gospodarczym. Polska pragnie 
pokoju, jak wszystkie inne państwa eu- 
ropejskie nie dlatego, że jest politycz- 
nie syta, nie dlatego, by wojny prowa» 
dzić nie umiała, alé dlatego, że istota 
dućha polskiego nie zna żachłanności. 
Po dzieje Polski wykażały. że 
iska nie żyła pódbojami, lecz prowa- 
dziła wojny obronne, że z ludami ościen 
nymi bratnie zawierała unje na rów- 
nych prawch i że dzisiaj jest Polska tem 
pafistweth, które sżczerze i bez zasttze- 
żeń podpisalo prótókół genewski 6 żgód 
hem współżyciu ż narodami, pragnąc 
gorąco urzeczywistnienta tej idei. 
Następnie przemawiali prezes řady 


miejskiej b. Redinger 1 minister a | 
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handlu p. Kiedroń. Pi minister 
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Toruń, 3 maja. Dziś w południe, po 
uroczystościaćh ků uczczeniu rocznicy 
wiekopomnej Konstytucji 3 Maja odbył 
się uroczysty akt odsłoniścia pomhika, 
toświęconego pierwszemu W odrodzo- 
nej Polsce wojewodzie pomorskiemtu 
śp. dż. Stelanówi Łaszewskiemu. Pom- 
nik ma kształt niskiego kwadratowego 
stożka, w którego zachodniej płaszczy- 
źnie znajduje się płaskorzeźba ż popier- 
siem sp. dr, St. Łasżewskiego. Twór- 
cą pomnika jest znany rzeźbiarz p. Mar- 
tii Rożek ż Poznania. 

_ Sam akt odsłonięcia odbył się w 
sposób następujący: Dokoła małego 
skweru ha zżachódńniej stronie gmachu 
wojewódzkieśo, gdzie stoi pomrńik, zgro 
madzili się przedstawiciele władz i tłu- 
my publicznosci. Przed zasłoniętym 


Odpowiedź p. Adamowi 


„„Zadańkami atytmetycznemi* odpo- 
wiedział nanm w „Gazecie Bydgoskiej" 
b. Adam Grzymała-Siedlecki ra nasźe 


| ostatnie artykuły w sprawie kierownic- 


twa, reżyserji i zespołu aktorskiego ħa- 
szego Teatru Miejskiego. Matematyką 
tą swoją teatralną uzasadniał w drty- 
kule swołm p. Ad. Grzymała Siedlecki 
złudzenia swoje co de atakowańego 
przez nas artystycznego klerowniętwa 
p. Józ, Kśrbówskiego na bydgoskiej sce- 
ńie. Ze względu a waźnóść sprawy $sa- 
miej i za względu na wyraźną rozbieże 
ność punktów wyjścia i widzeńia w u- 
chwyceniu przeź p. Ad. Siedietkiego i 
przez nas tego nieżmierhie ważnego lo- 
kalńego zagadnienia teatralnego, podej- 
fnujemy tu dalsza z p. Ad. Śiedleckim 
polemikę w tej najlepszej nadziei i wie- 
rze, że, aczkólwiek nie przekonamy ne- 
szego szanownego oponenta, to przecież 
jednak jasno wykażemy, iż punkt cież- 
kości bydgoskiei sprawy teatralnej leży 
zupełnie gdżieindźiej, aniżeli tam, gdzie 
gö się p. Ad. Grzymała Siedlecki dopa- 
truje. Pan Adam Grzymała Siedlecki 
wraca ha wstępie swego artykułu do 

oprzedniego, w pierwszym swoim na 
8h temat artykule postawionego twier- 
dźżenia, żć kto krytykuje teatr p. Józ. 
Karbowskiego i kto go jdkó niestójący 
tomne dzieci, ciężkie słowa na wiatr i 
nie odważają sumiennie ich wagi i zna- 
czenia? „Punktem niemieckim“ i „sta- 
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DZIENNIE BYDGOSKI. włórek, dnia 5 mają 1925 r. 
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Odsłoniecie pomnika 
wojewody pomorskiego. 


jeszcze pomnikiem stanął wojewoda p. 


2 naszych spraw teatra 


Grzymale-Siedletkiemu:. 


Ratajski wraca dò Warszawy dziś wie- 
czorem, b. mih. Kiódroń późóśtaje w 
Poznaniu jeszeże kilka dni. 

(Szczegółowy pogląd na znacżenie i rozmiar 
wystawy da specjalny hasz korespondent. Red.) 
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Obchód w Toruniu. 


Toruń, 3.5. PAT. Rocznica Konsty- 
tucji Trzeciego Maja obchodzona byłą w To- 
tumii nader uroczyście. W dniu 2 maja, 
jako w wigilję 
minóowanym ratuszem uroczysty ċapstrzyk 
wojskowy, poczem oddziały wojskowe wraż 
a orkiestrarhi przeciągały ulicami miasta; 
przybranemi w chorągwie 6 birwaćh taro- 
dowych i zieleń, W dniu 8 Maja o godzinie 
6 rano rozległ się hejnał z wieży ratuszowej, 
oraż pobudka odegrana przez orkiestrę woj- 
skową. O gódzinie 9 przed południem od- 
była się na placu św. Katarzyny polowa 
msza Św., poczem przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych odebrali defiladę 
wojsk, korporacji, cechów i stowarzyszeń 
ze sztandarami. O godzinie 10 odbyła się 
w kościele św. Jakóba uroczysta msza Św. 

Pan wojewoda udskotował złotym krzy- 
żem zasługi marszałka sejmiku p. dr. Dan- 
delskiego srebrnym ktzyżem zasługi naczel- 
nika wydziału Urzędu Wojewódzkiego p. 
Lisowskiego oraz medalem pamiątkówym 
Trzeciego Maja szereg osób, żasłużórych 
na niwić pracy kulturalnej, społecznej t är- 
tystycznej. Po. południu odbyły sig zabawy 
ludówe oraz zawody sportowe. Uroczystości 
diia dzisiejszego zakończyły się galowem 
przedstawieniem w Teatrze Miejskirn. Ode- 
grańo Morstina „Szłakiem legjonów*. 
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ier wsze 


dr. St. Wachowiak i wygłosił przemó- 
wiśnie, które poniżej podajemy, poczem 
wzniósł okrzyk ha cześć Rzeczypospoli- 
tej, a równocześnie spadła zasłona. Na- 
stępnie odbyło się uroczyste podpisywa- 
nie dokumentu etekcyjnego. Podpisy 
złożyli: Wojewodzina Łaszewska, pre- 
zes Sadu Apelacyjnego Ruszczyński, 
general Sklerski, starosta krajowy wite- 
minister Wybicki, generał Hubischita, 
tnarszałek sejmiku wojewódzkiego Dan 
delski, X. dziekan Pełka i wojewoda dr. 
Wachowiak. Po odsłonięciu pomnika, 
złożeniu wieńców i winurowaniu doku- 
mentu erektyjneżo nastąpiło udekoro- 
wahnić szeregi obywateli. 


(Mowę wojewody Wachowidka poda- 
my dosłowiiie w przyszłymi huinerże. — 
Red.) 
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nowiskiem niemieekiem" opóruje p. Ad. 
Grzymała-Siedlecki tam, gdzie ńależy 
postawić kwóstję logicznie i bowiedzieć 
gobie otwarcie, że w sprawie teatru ma 
Bydgoszcz do wyboru tylko takie buh- 
kty widzenia: albo teatr dobry, albo zły. 
Pónieważ zły łeatr jest niepotrzebny i 
dla kultury polskiej na kresach hawet 
szkodliwy, więc należy go likwidować 
i stworzyć teatr lepszy. Popieranie fl- 
nansowe złego teatru jest zabagnieńiem 
sprawy i nie da się uzasadnić 'zadną 
nawet najdówcipniejszę matematyką 
teatralną. Punkt ciężkości i sedno špra- 
wy nie W tem wit leży, Ż6 dobry. na 
właściwym poziomie stojący teatr po- 
pierać należy; bó to Rażde dziecko ro- 
żumnie, ale w tem, że teatr p. Karbowskie 
go jest zły I w swoim 6becnym składzie 
nawet przy rajwiększem poparciu nig: 
dy lepszy nie będzie. ; 
Niepowodzenie jego małórjalne nië 
od „punktu i stanowiska niemieckiego“ 
ktytycznć, bez żadnych ilużyj, zapattu- 
jacej się na jego działalność polskiej, 
maródówój prasy Zależy, hie od braku 
poparcia finańsówego ze strony fńiasta 
żawiśło, ale od ficz samego, od jego 
mietńocy wewnętrznej, artystycznej, dd 
tego ciggłego żtażania do siebie publi- 
cznośti głupszemi Szłukami i nacgół 
słabem ich wykonaniem. Teatr, który 


nieodpowiednim retetatem i niewłóści- 
wa gra aktorską zraża do siecie teatral- 


, 


| względem ień 
i to nietylko w Bydgosżczy samej, ale 
i na prowincji. 
szy. | 
czasu w Gnieźnie „Spadkobiercę" p. Sie-. 
dleckiego ku wielkiemu zadowoleniu 
publiczności. Ten 
żnie niedawno 

fiajgłupsza sztukę z tepertuaru bulwaro 
święta odbył sig przed ilu- | 


fa publiczność, jest siym teatrem i na 
żadne u nikógo poparcie nie żasługujć. 


A teatr p. Karbowśkiego mia pod tytn | 
dłażć grzechy na sumieńiu + 


Oto przykład najnów- 
Teatr p. Karbowskiego dał swego 


gam teatr dał w Gnie- 
„Posiedzenie nöcne“, 


wógo i oburzył na siebie ćałe Gniezno. 
Prasa gnieźnieńska, bardzo w Krytvce 


swojej rzeczowa; nie miała wprost słów 
ńa właściwym poziomie zwalcza, ten 


działa w myśl cichych pragnień Niem- 


ców; „bo, jeżeli Rada Miejska odmówi 


finansówógo poparcia dyr Karbowskie- 
mu, to dyrekior Karbówski musi ogło- 
sić bankructwo i teatr polski w polskiej 
Bydgoszczy stanie". 

Czytając to zdanie, matmy ochotę za- f 
pytać p. Ad. Grzyrnałę Siedleckiego, czy s 
ilość zdolnych w Polsce do objęcia dy- 
rekcji teatru ludzi redukuje się w o- 
czach jego naprawdę tylko do osoby p. 
Józ. Karbowskiego i czy PD. Adam Sie- 
dlecki naprawdę przypuszcza; że gdyby 


wskutek braku finansowego poparcia 


ze strony miasta stanął marnie prowa- 
dzony teatr p. Józ. Karbowskiego, to nie 


żnaleźliby się w Polsce ludzie zdolni 
poprowadzić go lepiej? 


Śrniemy twierdzić, że teatr bydgoski 


po ogłoszeniu bankructwa p. Jóż. Kár- | 
bowskiego ani ha moment nie stanie, 


ale się tylko zreorganizuje i, ujęty w no 1 
we, cnergiczniejsze ręce, na wyższy pod 


każdym wżględem wydźwignie się po- 
ziom. Na osobie p. Karbowskiego nie 
ograńicza się liczba zdolnych w Polsce 
kierowników teatrów i bankructwo te- l 


atralne nieodpowiedniej jednostki nie | 
zmiecie ż powierzchni naszego życia w 
Bydgoszczy tak ważnej placówki naro- 
dowó-kulturalnej, jaką jest teatr. Prze- 
ciwnie, bankructwo teatralne nietdol- 
nej jednostki nietylko nie pogrzebie, | 
ale przyczyni Się do użdrowienia na- | 
szych spraw teatralnych, bo zmusi mia- 
sto do obejrzenia się za jednostką sprá- 
wniejszą. 


Pań Ad. Grzymała-Siedlecki wypo- 
wiada między wierszami pod naszym a- 
dresemi aluzję, że w opozycji nasżcj do 
teatru p. Katbowskiego, „może nie wie- 
dzącć o tem“, stoimy na stanowisku nie- 
imieckiem. Czyż pisując w organie mo- 
nopólizującym wszelkie ideały i cnoty 
endecji. p. Adam Grzymała-Siedlecki 
uległ także nałogowi monopolizowąnia 
w glowie swojej wszelkiej myśli przy- 
tomnej i wszelkiej samokrytyki, że 
przypuszcza pod adresem winy punkt 
widzenia wysuwających swoich oponen 
tów, iż ci, zabierając głos w sprawie te- 
attt, rziicają bezmyślnie jak niebrzy: | 
oburzenia na podobne kpiny z publicz- < 
nóści, a skutek wystawionego prżeż te- 
atr p. Karbowskiego w Ghleźnie „Noc- 
nego Posiedzenia" był ten, że na parę 
dni później świetnie przez poznański 
teatr wystawiońego „Antychrysta Rož- 
tworowskiego prawie nikt nie poszedł. 
Prasa miejscowa gnieźnieńska przypi- 
Bała winę tego teatrowi p. Karbowskie- 
go, który idjotycznem  „Posiędzeniem 
nóchem" zniechęcił i zrdził publiczność 
gnieźnieńiską do tsatru wogóle. 

Więc, panowie, nie zaciemniajcie 
sprawy teatru bydgoskiego matematy- 
ka teatralną, bo tie w niej leży punkt 
ciężkości sprawy, ale w jakości teatru, 
w jego podstawach artystycznych. w 
jego trmiejętnóm kierownictwie, w jego 
rotnysłowej, twórczej reżysetji, w iegó 
zespole aktorskim. Niech teatr p. Kar- 
bowśkiego dópisże pod temi wszystkie- 
mi względami, a nikt mu nie żaprzeczy 
prawa do poparcia tiriansowego. Po- 
pbieranie tego teatru przy lego obecnytn 
poziomie i w jegó obeenyma skladzie u- ` 
ważamy ża titrwalenie błędu, który dla - 
dobra miatsa jak najprędzej należy w 
sunąć. maei 

Tyle na dzisiaj w odpowiedzi p. Ad. 
Grzymale Siedleckiemu, który chyba za 
nieomylnego w kwestjach teatralnych 
pomimo swego autotytetti, się ñié uważa 
i cudzy głos krytyczny dopuszcza. W 
czasie najbliższyth zatrzymamy się nad 
repertuarëm, jaki uważamy dla Bydgo- 
szczy za odpowiedni. „ - 


+ 
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2 dnia. 
Kindenburg. 


Czy to wyzwanie, czy niemiecka heca, 
Aby do Francji z gróźnym stanąć pyskiem? 
Znów wyciągńięto z za ciepłego pieca 

Starego dziadzia z ogromnym wągsiskiem. 


Pomimo władzy wielkich prerogatyw. 

W kimże wywoła dziś ten bobak dreszcze? 
Powracaj dziadziu do swoich lewatyw, 
Bo chyba dzieci zdołasz straszyć jeszcze. 


E. Zbierzchowski. 


Frusak starej daty. 
kindencurg a monarcha Nonnen- 
zadternów 

Z pośród wielkiej 
ków, ktore się w Niemczech po wiel- 
kiej wojnie ukazały, pod pewnyi 
względem najciekawsze są pamiętniki 
admirała Tirpitza i marszałka Hinden- 
burga. 


liczby pamiętni- 


D. Obaj starcy mówią dużo o tem, jak 
ia wyglądało w Prusiech przed zjednocze- 
ty) niem Niemiec Dziś rozważać będzie- 
ch my specjalnie pamiętniki Hindenburga. 
ra M prowadza on nas od razu w stosunki 
nie prywatne pruskiej rodziny oficerskiej z 
ly lat około 1850 r. Ojciec jego był porucz- 

| nikiem w Poznaniu. Warunki utrzy- 

i mania puskiej rodziny oficerskiej byly 
li bardzo skromne. zapewne skromniej- 
Ah sze niż naszej rodziny oficerskiej w 
b | Polsce — w tej Polsce, wyniszczonej 
m przez okupantów i skutkiem wojny. nie 
W mówiąc o stuletniej przeszło gospodarce 
u zaborców. Matka Hindenburga, kapita- 
rile nowa, oczekując przybycia poczty z 8y- 
a nem, kadetem, robi w publicznej pocze- 
te kalni na drutach pończochę wefniana! 
| — Dowiadujemy się o skromnem po- 
K) mieszczeniu rodzin oficerskich. Ww 
M Pniewach ojciec Hindenburga, jako o- 
ih ficer, mieszka w zwykłej chacie, niczem. 
lt nasz oficer dzisiejszy gdzieś na Kre- 
A sach wschodnich. W Wschowie pułk * 
ht _rozlokowany jest nie w koszarach, lecz 
b żołnierze gnieżdżą się po rożnych cha- 
3 tach po kilku jako sublokatorzy. 


| Wielką ulgą dla takiej biednej ro- 
dziny oficerskiej Hindenburgów jest, że 
troskę o wykształcenie synów odejmu- 
je jej król pruski. na którego koszt obaj 
synowie idą do gimnazjum wojskowe- 
go. połączonego z internatem, do szko- 
ły kadetów. Dostają tam wszystko 
bezpłatnie, utrzymanie, naukę I mun- 
dur. 

Inaczej porucznik czy kapitan Iin- 
denburg musiałby syna oddać w rze- 
miosło, bo skądby wziął pieniądze na 
wykształcenie dzieci? 


| 
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St. Brandowski. 
ll 


omast Sower I iena ti 


Powieść w 3 częściach. 


y 


l 


Cząść I 1 IJ spisana według bydgoskich I poznań- 
skich aktów kryminalnych, część III według pa- | 
mietnika Marji Skower. 


(Ciąg dalszy) 


nower odetchnął głęboko. Poczuł 
nadzwyczajną uigę. Dziecka nie zabił, 
nie porzucił w śniegu na niepewny los, 
tylko narzucił je jakimś wieśniakom, 
którzy mu chyba zginąć nie pozwolą. 

Wyprostował się i spiesznym kro- 
kiem, o ile ciemności i błoto na to po- 
zwalały, wrócił do lepianki nad rzeką. 

/S8TRASZNE CHWILE. 

Wróćmy taim przed Skowerem, a ra- 
czej zobaczmy, co się w lepiance zaraz 
po jego odejściu działo. 

Widzieliśmy, że Skower opuszczając 


h z dzieckiem na ręku izbę, w której leżała 
f Marja, tylko groźnym wzrokiem i zdecy- 
| dowaną postawą umiał bół i rozpacz cho- 

rej trzymać na uwięzi. Przez próg izby 
j! przeszedł tyłem, patrząc ciągłe na wylęk- 


| nioną i od gorączki połogowej na pół 
nieprzytomną kobietę, z oczami aż ośle | 
płemi od bólu i tłumionej rozpaczy. 
Zmagnetyzowana i jakby unierucho-i 
miona jego spojrzeniami kobieta, kulila , 
się w kącie łóżka i tylko twarz blada, ` 
z dziwnej czerwoności wypiekami na po- | 
liczkach. i szczeką dolną naprzód, jak do 
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W Nr. 105 „Voss. Ztg.“ opisuje niejaki 
Otto Haentschel swoje przejścia w Hisz- 
pańskiej Legji Cudzoziemskiej. Stwier- 
dza on, że 8 stycznia 1924 r. podpisał w 
Hamburgu w tamtejszym kosulacie hi- 
szpańskim kontraki, zapewniający mu 
pracę w Hiszpanji. Razem z 24 towarzy- 
szami wyjechał na koszt hiszpański o- 
krętem do Bilbao a stamtąd koleją do 
Algeciras pod Gibraltarem. Tutaj lud- 
ność zwróciła przybyszom uwagę, że nie 
sprowadzono ich do pracy, lecz do Legji 
Cudzoziemskiej w Marokku. Wobec tego 
Niemcy nie chcieli wyruszyć w dalszą 
podróż. Ale 18 stycznia pod silną eskortą 
wojskową, która nie szczędziła kolby, 
wsadzono ich na okręt transportowy ij 
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Niemcy w hiszpańskiej Legji 
cudzoeziemskiej. 


przewieziono ich do Ceuty w'Afryce. 
Tutaj przymuszono ich do podpisania 
kontraktu 4-letniej służby w legji cudzo- 
ziemskiej. Składa się ona podobno ze 
zbrodniarzy hiszpańskich, którym 128-let- 
nie ciężkie więzienie i podobne kary da: 
rowano, jeśli zapisali się do legjonu. 
Haentschel wyczerpany chorobami, 
dostał się 2 stycznia 1925 do szpitala, a 
12 stycznia umknął do Marokka francu- 
skiego. Francuzi przyjęli go bardzo do 
brze; pasażerskim okrętem francuskim 
5 lutego z Casablanca wyruszył do Mar- 
sylji i 24 lutego stanał w Niemczech. 
Ż 1200 Niemców, zawerbowanych podob 
nym sposobem do Marokka, 800 znalazło 
śmierć... j 
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Nie dziw tedy, że rodzice i dzieci 
przepełnione mają serca wdzięcznością 
dlą domu królewskiego. To uczucie 
wdzięczności la dynastji jest silniej- 
sze, niż narodowe. Polak, czytając wy- 
nurzenia Hindenburga, skłonny jest do- 
patrzeć w dynastycznem poczuciu 
Hindenburga raczej niemal lokajstwa. 
Ofiejalista Sk 


Się 


polski Czartoryskich czy 
Zamoyskich skąpiej wyławiałby swe 
uczucia wdzięczności za poparcie w 


karjerze, niż Hindenburg Holhenzoller- 
nom. Człowiek, który dowodził, 
choćby nominalnie — armiami państw 
centralnych w największej wojnie świa- 
ta z rozmarzeniem wspomina moment 
łat chłopięcych gdy jako kadet prężył 
się w defiladzi przed jakimś tam mło- 
dym księciem  Hohenzollernowskim. 
Zegarek, który otrzymał za paziowskie 
usługi od zapomnionej dziś wdowy po 
królu Fryderyku Wilhelmie IV., służył 
mu w trzech wojnach — zapewnia Hin- 
denburg. Czy wspominanie takich 
drobnych szczegółów godne jest wodza 
narodu, czy też wlarusa, który klacz 
kufbaczył swemu dowódcy pułkowemu? 


O słabo rozwiniętem poczuciu pa- 
trjotyzmu wszechniemieckiego świadczą 
także wspomnienia Hindenburga z 
wojsiy dustrjacko-pruskiej. W okresie 
pisania pamiętników 1919 r. gazety 
wszechniemieckie  lamentowały nad 
tem, że Austrji nie pozwolono połaczyć 
się z rerubliką niemiecką. Z politycz- 
nych względów powinien był Hinden- 
burg o wojnie tej pisać jak najmniej 
albo wykazać, że pruska polityka była 
mylną. Hindenburg gdzieś coś dorozu- 
miewa się potrzeby uczynienia wykrę- 
tu. Ale wypada to nieudolnie. Naro- 
dowych przeciwieństw między Prusami 


a Austrją nie było — zapewnia. Tylko 
oba państwa nie mogły się pomieścić w 
obrebie Związku Niemieckiego. Krótko 
i płytko załatwia się z tą zasadniczą 
sprawą stary żołdak, aby szczegółowo 
zabrać się do opisów epizodów wojny, z 
z punktu widzenia patrjotyzmu nie- 
mieckiego bratobójczej i haniebnej; jak 
haniebną wogóle była polityka Prus w 
stosunku do mniejszych szczepów nie- 
mieckich. 

Hindenburg tej hańby nie odczuwa. 
I nie dziw. Podkreśla zawszę, że jest 
Altpreusse „Prusak starej daty“. 

Chcąc uwypuklić ten brak ideowego 
nacjonalizmu niemieckiego u Hinden- 
burga, należy tylko rozważyć stosunek 
Polski do Czechów. Nie myślimy o 
zjednoczeniu Słowian, ani nawet o unii 
z Częchosłowacją, a jakże każdy boleje 
nad zatargami minionemi! 

Hindenburg choć tymczasem, gawę- 
dzi o zjednoczeniu Austrji z Niemcami, 
nietylko przechodzi lekkiem sercem nad 
bLandytyzmem Fryderyka II i Bismar- 
cka w stosunku do Austrji, ale prze- 
ciwnie unosi się nad rzekomymi  bo- 
haterami. ZŻdradza to „Prusaka starej 
daty“ w każdym ealu. i 

Ale za tę szczerość należy brać wdzię- 
cznym Hindenburgowi. ' Przewracając 
kartę po karcie jego pamiętników po- 
znajemy, że wbrew temu, co nakłama- 
no nain w szkołach pruskich, Niemcy 
są zlepkiem różnych państw i społe- 
czeństw o rozbieżnej bardzo historii, 
rasowa niemniej zróżniczkowanych. 
Hianoweranie w stosunku do Prusaków 
są przynajmniej tak samo odrębni, jak 
Polacy i Ukraińcy.  Bawarzy, Sasi i 
Nadreńczyey itp., to są mniejszości na- 
rodowe Wielkich Prus (tak należałoby 


konwulsyjnego płaczu wysuniętą, zdra-! 
dzały, że w sercu tej biednej istoty toczy 

się okropna walka pomiędzy obawą 

przed mężem a miłością do niemowlęcia, 

któremu przed dwoma dniami dopiero; 
dała życie. 

Tej postawy nie zmieniła i wtedy, gdy 
za Skowerem zamknęły się drzwi, wio- 
dace na pole. Dopiero gdy usłyszała po 
za cienką, bo tylko głinką narzuconą 
ścianką chaty, odgłos jego kroków co- 
raz bardziej się oddalających wtedy, do-, 
piero ból, przerażenie i miłość matczyna 
wzięły w niej górę po nad innemi uczu: j 
ciami. Z cichym jękiem stoczyła się z po-; 
ścieli na ziemię, ale powstała znowu za-; 
raz i czepiając się łóżka, to ścian znowu, ; 
dowlekła się, w koszuli będąc tylko, aż j 
do drzwi, które z drugiej izby na pole; 
prowadziły. Wzrok jej był błędny, osza- 
lały, a ręce. jakby w majaczeniu jakiemś! 
opisywały dziwne ruchy w powietrzu. 

Stanąwszy u drzwi, poczęła macać po 
nich, szukając klamki. Biegała rękami 
to ku górze, to w dół drzwi, — widocznie 
przytomność ją opuszczała i mroczyło ją 
bo sięgnęła ręką do oczu i przecierała je, 
a gdy sie tei notce zaplatały w rozDu- 
szczonych bezwładnie nad czołem wło- 
sach, szarpnęła ręką tak gniewnie, że 
cienki zwój blond włosów pozostał jej 
między palcami... 

Ból tem sprawiony musiał ją nieco 
oprzytomnić. bo opierając się plecami o 


siebie rękami. Drzwi pod naporem jej 
ciężkiego, bo bezwładnego ciała, puściły, 
i Marja siłą pierwszego jeszcze rzutu wy- 
padła parę kroków na pole. 

— Tomek! — krzyknęła. 

Głos jej był jakby śmiertelnym kur- 
czem ściśnięty, zdławiony, a mimo to 
przejmujący do szpiku kości. 

Stała, jak biały upiór, z rozkrzyżowa- 
nemi rękami, i zdawała się nadsłuchi- 
wać, czy nikt jej nie odpowie, Wiatr 
wydymał jej koszulę, rozwiewał włosy, 
raroził straszną do niedawna gorączką 
rozpalone ciało... 

Stała tak chwilę i dzikie, błyskawicą 
migające oczy wlepiła w oblewającą ją 
do koła ciemnicę. A ciemnia ta była gru- 
ba, czarna, aż gęsta, ale Marja zdawała 
się w gorączce coś widzieć, bo nagle po- 
częła biedz przed siebie i chwytać ręka- 
mi powietrze. 

Parę kocich skoków, parę niezrozu- 
miale wybełkotanych wyrazów — i wpa- 
dła do szumiącej przed nią rzeki. 

Brzeg był w tem miejscu spadzisty, 
a podrywałaą go jeszcze woda bystra, kłę* 
biąca się i spieniona. 

Chora, ledwie pierwszy krok ku spa- 
dzistemu dołowi postawiła, straciła rów- 
nowagę, przegięła się w powietrzu i za- 
nurzyła we wodzie, 

Nagie, w cienką tylko koszulę odziane 
ciało, ogarnęły zaraz przewalające się z 
szumem fale, wciągły do głębi i niepo- 


drzwi, ujęła głowę w obie dłonie, jakby | puściły więcej. Na wzburzonej powierz- 
przypominając sobie, co się z nią dzieje | chni wody ani raz nie zamajaczyła jej 
i czego tu szuka. Widocznie na chwilę; biała koszula, ani raz nie wysunęła się 
wróciła jej ta świadomość, bo nagle skrę-; ręka, jak zwykle u topielców kurczowem 
ciła się całem ciałem ku drzwiom, i rzu-| strzyżeniem palców ratunku .wzywa- 
ciła sie na nie z wyciągniętemi przed | jąca... 
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nazwać zjednoczone Niemcy Bismar- 
cka i Eberta.) Podobnie jak polski na- 
rodowy demokrata z uczuciem wyższo: 
ści patrzy na Rusina, obywateła Polski, 
tak Prusak Hindenburg patrzy na Ba- 
warów, Sasów i Nadreńczyków. Kto 
nie wierzy, niech zajrzy do pamiętni- 
ków marszałka. 


radość (rzekomą. Red.) Niemców po- 


r 


Na stronie 42 opisuje 
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łudniowych z powodu zjednoczenia Nie- 


miec. „My Prusacy — pisze Hinden- 
burg — zachowaliśmy większą rezerwę 
ze wzgędów historycznych, które wy- 


kazały maszą wartość własną, gdy 
Niemcy były pojęciem ' geograficz- 
nemi“... 


Rozumiemy teraz, że osobnik, prze- 
pełniony wdzięcznością dla dynastji za 
nadzwyczajną karjerę życiową, w usu- 
nięciu Hohenzollernów upatruje prze- 
dewszystkiem klęskę swoja. Idea 
wszechniemiecka urzeczywistniać za- 
częła się przecież dopiero dzięki Kata- 
strofie, jaka w postaci Napoleona przed 
100 przeszło laty spadła na niezliczone 
drobne księstewka Wiedów, Turntaxi- 
sów itp, które pokasował i wcielił czy 
to do Bawarji, czy to do Hanoweru i 
Nadrenii. Przepędzenie dynastji nie- 
mieckich w 1918 r. było zakończeniem 
dzieła. I niewatpliwie największymi 
nacjonalistami są republikanie niemiec- 
cy. f 
Nacjonalizm konserwatystów prus- 


kich i generałów przyrównać raczej nas. 


leży do uczuć oficjałistów i rezydentów 
przy dworach magnackich, zagrożonych 
parcelacja. Istnieje tam niewątpliwie 
podkład ideowy ale nadewszystko wy- 
suwa się zagrożony byt własny. 

Przy Hohenzollermach tuczyły się se- 
tki tysięcy oficerów i urzędników, pa- 
miętających z jak skromnych warun- 
ków wydźwignęła ich dynastja pruska. 
Nie potrzebowali myśleć o jutrze. Krół 
zabezpieczył im pensję, mundur, grosz 


na starość i dła wdów zaopatrzenie, a, 


dzieciom wykształcenie. Sumienie mie- 
li spokojne, bo wszystko było sprawie- 
dliwe, co król nakazał. 

-Byl okres, że dawniejsi oficerowie 
i-dworacy Hohenzollernów pochowali 
się w mysią dziurę. A działo się to w 


ipierwszych miesiącach rewolucji, gdy 


R A CO DAC EO YW A O ARE EEC ET CZWORO, 
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Kautsky opublikował dokumenty, świad 
czące o winie Niemiec za wybuch woj- 
ny., r 
Później jednak, gdy nawet pacyfiści 
Niemieccy zaczęli wychwalać dzieje 
pruskich rozbiorów, obmywać Wilhel: 
ma II i militarystów, zaczęli podnosić 
głowę. A gdy Marx i Stresemann wya4 
słali notę do Ligi Narodów, że warun- 
kiem przystąpienia Niemiec do Ligi jest 
uznanie Niemiec za niewinne 


Straszna ta scena miała świadka. 

Na dworze pod oknem izby, w której 
leżała Marja, siedziała już od dłuższego 
czasu przykucnięta do ziemi, jakaś dzi: 
wna postać ludzka. Był to około trzy: 
dziestoletni mężczyzna, bez nakrycia na 
głowie, odziany w drelichowe strzępy, 
z dziko rozwichrzonym zarostem na twa- 


es 


~ 


zbrodni 


rzy, i z ruchami, które zwierzę raczej niż 


człowieka przypominały. 

Z pod potarganych łachmanów, jakt 
mi był okryty, widać było gdzieniegdzie 
brudne ciało. Nogi miał bose a w rękach 
trzymał patyk, którym grzebał po ziemi, 
mrucząc coś niezrozumiale. 

Niekiedy podnosił się ostrożnie i za- 
glądał przez szybę do izby. W świetle, 
jakie z okna płynęło, widać wtedy była 
jego twarz, wychudłą, zdziczałą, a mimo 
to pełną jakiegoś smutku. i nieokreślo- 
nego bólu. Oczy, chociaż miał błędne, 
ale łagodne i spokojne. ; 

Popatrzywszy przez okno, siadał znów 
na ziemi, grzebał patykiem i mruczał po 
cichu: 

— Jest Maryś, jest... 

Nagle przypłaszczył się ku ziemi 
i wsparł rękami, jakby gotował się do 
skoku i do ucieczki. Posłyszał, jak się 
drzwi z drugiej strony domu otworzyły, 
a niebawem doszedł go odgłos stłumio- 
nych w rozmokłej ziemi kroków. * 

To Skower niósł dziecko ku szosie. 

Na jego widok oczy warjata, przed- 
tem niespokojne, powróciły do dawnego 
tępego wyrazu. A gdy Skower zupełnie 
zniknął w ciemnościach, warjat uspokoił 
się całkiem i znów ujął patyk kreśląc 
nim coś po ziemi. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) , 
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wojny wielkiej, prysnął duch skruchy I 


| pokuty, a wykwitł na nowo duch gwał. | 


tu i przemocy. 


tura Hindenburga, namiestnika Hohen- 
zollernów. Marszałek pisał w 1919 r. w 
swych pamiętnikach, wydanych 1920 r. 
o Wilhelmie II na stronie 402 słowa na- 
stępujące: 


Poszedł, aby ojczyźnie zaoszczędzić 
nówych ofiar, aby stworzyć dla niej po- 
myślniejsze warunki pokoju... 

Ja zostałem na posterunku. 


A. dalej na stronie 403: 


Naszęem zadaniem było teraz rato- 
wać pozostałe cząstki naszej armji dla 
późniejszej odbudowy ojczyzny, 


(Strona 405). Obecnie potop nieokieł- 
| znanych namiętności politycznych i pu- 
| stych frazesów zalał nasze dawniejsze 
pojęcia o państwie, zdawałoby się zni- 

l szczył świętą tragedję. Ale wody poto- 

| pu ustąpią. Wówczas z wiecznie burz- 
liwego inorza ruchu społecznego wyłoni 
się znów owa skała, do której ongiś przy 
czepiła się nadzieja naszych ojców, ij na 
której prawie przed pół wiekiem naszą 
silą utworzono ufnie przyszłość ojczy- 
zny: cesarstwo niemieckie, 


Gdy w ten sposób odżyje myśl naro- 
dowa, uświadomienie nacjonalne, wów- 
czas dojrzeją dla nas z Wielkiej wojny, 

| na którą żaden naród z słuszniejsźa du» 
mą i czystszem sumieniem spoglądać 
nie może jak nasz, dopóki był więrny, 
oraz z gorzkiej powagi dni dzisiejszych 
moralnie cenne owoce. 


# O jakich to „moralnych owocach“ 
myślał Hindenburg — dowie sią nama- 
calnie świat niebawem. A. P. B. 


l 
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| Człowiek przyszłości. 
| p , 


Amerykański zoolog, prof. Konrad Tha- 
raldsen przepowiada w świeżo wydanem 
studjum, że wprawdzie biologiczne zmiany 
postępują bardzo wolno, jednak człowiek 
ma przed sobą jeszcze 2-38 miljonów lat 
istnienia, i trzeba ogwoić się z myślą, że 
kiedyś wyglądać on będzie inaczej niż dzisiaj. 

Główną zmianę stworzy stałe zwiększanie 
się mózgu, które pociągnie za sobą rozrost 
czaszki i całej wogóle głowy. Natomiast 
siła i rozmiary muskułów ulegną redukcji, 
zdążamy bowiem do tego, by przy pomocy 
"środków mechanicznych, uczynić dla czło- 
wieka wszelki trud fizyczny zbytecznym. 

Należy więc człowieka przyszłości wy» 

obrazić sobie jako monstrum o olbrzymiej 

głowie, wspartej na wązkiej długiej szyi, 
, z tułowiem minimalnym, w którym tkwić 
` będą cztery patyki: para nóg i para rąk. 
| į Jakież to szczęście, że taka zmiana nas 
| jeszcze, ani naszych potomków nie dosięgnie 
| Prof. Tharaldsen twierdzi również, że 
| proces rozmnażania się ludzi wejdzie na 
| 
| 
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zupełnie różne od dzisiejszych tory. Człowiek 
przyszłości rodzić się będzia poza obrębem 
ciała matki. W jaki sposób, tego już uczony 
amerykański nie wie, czy teź wyjaśnić 
nie chce, 
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W takim nastroju dojrzała kandyda- 


Dr. Teodor Brandowskł 


IK BYDGOSKI. wtorek, dnia 5 maja 1925 r, __„____ 


Mieszczaństwo Polskie w okresie 
Konstytucji 3. Maja. 


Zanim powiodę Was przed jasną zo- 
rzę Konstytucji 3 Maja, niechże wolno 
mi będzie zatrzymać się przelotnie w 
czasach -rozkwitu i potęgi miast pols- 
kich dawnej epoki i niech dotknę zim- 
nem ostrzem lancetowem rzeczywisto- 
ści bolącej rany tego okresu po Zygmun 
towskiego, kiedy miasta poszły w rui- 
nę, pogrążyły się w zupełnym upadku 
zaniedbania. 


Po nieszczęśliwych zamieszkach i 
wojnach przed panowaniem Łokietka, 
a zwłaszcza po straszliwych napadach 
tatarskich XII wieku, które prawie ca- 
łą Polskę wyniszczyły, wszystkie miąsta 
zaludnione przychodniem obcym, nie 
mogły być inaczej zakładane, tylko pod 
pewnemi umowami swobód i wolności. 
A że najwięcej gromadziło się przycho- 
dnia z krajów niemieckich, przeto wol- 
ności miast polskich zasadzały się na 
swobodach miastom niemieckim służą- 
cych. Potrzeba ludności, przemysłu w 
rzemiosłach i handlu do tego nawet 
przymuszała królów, że miastom pols- 
kim apelacji do Magdeburga dozwolili. 
Toteż wsżystkie przywileje lokacyjne 
miast polskich sa w tej formie zredago- 
wane: 'Transferimus Cives nostros ex 
jure polonice in ius teutonicum quod 
magdeburgense dicitur. Praeterae exi- 
mimus quosdem a eavis potestate pala- 
tinorum, easte!llanorum, judicum, sub- 
judicum etę. W tej mierze wolność u- 
przywilejowana mieszczan równa była 
wolności uprzywilejowanej duchow- 
nych; gdy ci po ostateczne sadu wyroki 
udawali się do Rzymu, tamci do Magde- 
burga, gdzie Otto cesarz najwyższy try- 
bunał apelacyjny dla miast ustanowił. 
Odczuwali niestosowność takiego poło- 
żenia królowie polscy. Dlatego Kazi- 
mierz W, zwoławszy sejm do Krako- 
wa w roku 1350-ym, złożony z szlachty, 
mieszczan i chłopów  uprzywilejąwa- 
nych, za zgodą i zezwoleniem wszyst- 
kich postanewii apelaeyjny trybunał w 
kraju. Tym sposobem ustała apelacja 
do Magdeburga, lecz mocniej jeszcze 
prawo magdeburskie zatwierdzone zo- 
stało, którego nieprzerwana aż do sej- 
mu konstytucyjnego trwałość okazuje, 
jak krolowie polscy szanowali począt- 
kowe miast przywileje, jak wolności 
miejskie obok zę szlacheęckiemi kładli. 


To były czasy, kiedy miasta polskie 
rozwijały się, handel kwitnał, dobrobyt 
rozrastał się, a tem samem wzmagało 
się bogactwo Polski, Mieszczaństwo sta- 
ło wówcząs u szczytu potęgi swojej. Mia 
sta polskie należały do prawodawstwą, 
do uchwały podatków, do uznania kro- 
lów, do związków konfederackich”) i do 
wielu innych ważnych aktów, w któ- 
rych szło o wyznanie lub zaręczenie 
woli całego narodu. Mieszczanie mieli 
wolność nabywania dóbr ziemskich, 
szlachtą nabywała possesje w miastach, 
sprawowąłą w nich urzędy i poddawa- 
ła się miejskim prawom bęz utracęnia 
prerogatyw szlacheckich, 


Aliści od Zygraunta I począwszy szla 
chta przemagać zaczęła nad miastami, 
a gdy ostatni z Jagielonów Zygmunt 
August umarł i zaczęły się elękcje do- 
żywotnich królów, powołane ustąwy 
sejmowe de życia, które krzywdziły 
wolność miast i mieszczan. Najważ- 
niejsze zaś swobody nie żadnem pra- 
wem, ale wskutek gwałtu i przemocy 
straciły na znaczęniu. W ten sposób 
mieszczaństwo zwolna usunięte zostało 
w cień i doszło do tego, że szlachta, wy- 
musiwszy na królach, by im starostwa 
na dożywotnią rozdawali posseję, każ- 
de miasto oddzielnie mogła uciemiężać. 
Od tych czasów daiuje się zniszczenie i 
ruina miast, upadek rzemiosła i handlu 
wewnętrznego, Zubożone ji ścieśnione 
do ostatnich granie w swoich prawach 
miasta nie megły już więcej wzbogacać 
Rzeczpospolitę, ani przez wyprawy Wo- 
jenne wspomagać, jak niegdyś było, si- 
ły narodowej. 


EA Ee TETEE 


1) Mędrzecki Adam: „Prawa Miast DAY 


Do jeszcze większej demoralizacji i 
upadku mieszczaństwa przyczynili się 
w l8-ym wieku żydzi, którymi wysłu- 
giwali się starostowie szlacheccy. 

Po wiekach dopiero przez grubą po- 
mrokę ciemnoty i upadku powszechne- 
go przedarł się złoty promień wolności 
-— Sejm Czteroletni. Jednym z pierw- 


szych, którzy ideę wyzwolenia miast | 


polskich z pod wpływu szlachty w ser- 
cu swojem krwią serdeczną i złotemi 
literami wypisał, był prezydent m. War- 
szawy Dekert. On też był duszą całego 
późniejszego działania deputacji miast 
polskich. On z początkiem Sejmu czte- 
roletniego zwołał przedstawicieli miesz- 
czahstwa z całego obszaru Rzeczypospo- 
litej, wydał cały szereg pism i rozbudził 
zaintęręsowanie mieszczaństwem. Kie- 
dy delegacja miast wręczyła królowi i 
marszalkowi Sejmu odpowiedni memor 
jał, stworzoną została 18 stycznia 1789 
roku osobna komisja, która miała się 
zająć prawami miast polskich i przed- 
łożyć je skoniederowanym sianom. Wy- 
tworzyła się zaciekła polemika, posypa- 
ło się mnóstwo broszur, pisemek ulot- 
nych i wierszowanych utworów przygo- 
dnych. Opozycjonistów było wielu, ale 
przeważał duch dobry. Delegaci miast 
nie omieszkali zasypać komisję obradu- 
jącą podaniami i memorjałami, wydo- 
bkywając zapomniane dawno prawa 
mieszczańskie na światio dzienne. Naj- 
bardziej zasłużyli się w tym kierunku 
słynni w owych czasach prawnicy miej- 
scy Mędrzecki, Bars i Grabowski). Ale 
sprawa posuwała się żołwim krokiem. 
Napróżno Dekret zabiegał, prosił niemal 
ze łzami w oczach, aby praw mieszczań- 
stwa polskiego nie zabagniono. 
kał się z dziwną oziębłością — ba na- 
wet szyderstwem. Na dobitek koledzy 
iego, nie rozumiejąc może ważności swo 
ich zadań albo też zarażeni niewiarą w 


jakiekolwiek powodzenie, nie popierali: 


Dekerta należycie, a wreszcie opuścili 
całkiem ręce. Dekert z przepracowania 
i zgryzot o los swojego dzieła ukocha- 
nego zapadł na zdrowiu i zakończył ży- 
cie 4 października 1790 roku nie doczę- 
kawszy się rezultatu swej pracy’), Przy- 
czyną tego opóźnienia były intrygi 
stronników moskiewskich i ich gwal- 
towna opozycja, ponieważ rząd rosyjski 
doskonale sobie zdawał sprawę z donio- 
słości podobnego kroku i rozumiał: że 
prawa nadane mieszczanom zwiększą 
siłę konającej Rzeczypospolitej Polskiej 
w zatrważającej dla niego potędze. To- 
też użył wszelkich możliwych środków, 
aby do głosu mieszczan nie dopuścić. 
I trzeba hyło zręcznego wybiegu patrjo- 
tów na sejmie, aby sprawę mieszczań- 
stwa polskiego ukończyć pomyślnie, 

Nareszcie 18 kwietnia 1791 roku u- 
chwalono ostatecznie prawa dla miast 
polskich następującej treści: Miasta 
królewskie uznano za miasta wolne, z 
pod władzy starostów, oraz juryzdyk- 
eji trybunalskich i wojewódzkich wyję- 
te. Wolny wybór gędziów i urzędników 
miejskich. Wolność wydawania rozpo- 
rządzeń wewnętrznych miejskich. Pra- 
wa pominem captivabimugs, nisi iure vi- 
ctum przysługuje nietylko szlachcie ale 
i mieszczanom. Wolność nabywania 
dóbr ziemskich. Swobodny dostęp do 
wszystkich godności, awansów i promo- 
cji w stanie duchownym. Plenipoten- 
cję w obradach sejmowych. Szlachcie 
wolno było od tego czasu przyjmować 
prawo miejskie, sprawować rzemiosła 
i handel, piastować urzędy miejskie bez 
uszczerbku szląchęctwa. Mieszczanom 
przejście do stanu szlacheckiego zosta. 
ło ułatwione. Ponadto w zakresie pra- 
wa ustanowiono municypalne sądy ape- 
lacyjne, Drugie prawo tyczące miast 
uchwalono 24 czerwca 1791 roku.p. t, U- 
rządzenie wewnętrzne miast wolnych 
Rzeczypospolitej, w koronie i W. X. li- 
tewskiem. 

Dzień Konstytucji 3 Maja był ogól- 
nem świętem Rzeczypospolitej, a więc i 
») Walerjan Kalinka; Sejm Czteroletni, 

») Walerjan Kalinka: Sejm Czteroletni, 


ru 


Ę 


Spotyt=" 


słabej rachować może! 


miast polskich, bo paragraf trzeci usta« 
wy zaznaczał wyraźnie: Prawo na te- 
rąźniejszym sejmie zapadłe, pod tytu- 
łem: Miasta nasze królewskie wolne w _ 
państwach Rzeczypospolitej w zupełno- 
ści utrzymane mieć chcemy, i za część 
niniejszej konstytucji deklarujemy, ja- 
ko prawo wolnej szlachcie polskiej, dla 
bezpieczeństwa ich swobód i całości 
spólnej ojczyzny, nową, prawdziwą i 
skuteczną dające Siły *) Dzień ten był 
pogroraemm wiekowych przesądów, Wwy- 
zwoleniem z ciemnoty kast i stanów, w 
sposób bezkrwawy sprawił on więcej 
niż osławiona rewolucja francuska, | 
zrównanie wszystkich ludzi i rzeczywi- | 
ste uznanie praw, dając swoim nietylko | 
Równość, Wolność, Braterstwo, ale Mi- 
lość i Ludzkość także. Polacy więc mo- | 
gą być dumni z swojego dzieła z przed | 
135 Jaty, bo dzieje ludzkości niewiele | 
mają takich jasnych, słonecznych dni, | 
a bodaj czy nie najpiękniejszym i naj. 
słoneczniejszym dniem w ciągu dwóch | 
tysięcy lat ogólno-ludzkiego, dziejowego 1 
pochodu jest Dzień Konstytucji 3 Maja. | 


j 

» Kg. Hugo Kołłątaj: O ustanowieniu i upade | 

ku Konstytucji Polskiej 8. Maja 1791. | 
P E ENAN m SARREN RE SOTO ONES sn BA SWĄ ; 

Ozdobnictwo... tiała. y 
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są to przeważnie nagusy, którzy nie mogąc 
się ubierać w piękne czy bodaj fantastyczne 
tylko kostjumy, starają się jednak o ory- 
ginalne ozdoby na samem ciele. A posia» 
łają oni tajemnicę bardzo ciekawego tatuo- 
wania się, przyczem miejsce ciała tatuo- 
wane nie zostaje gładkiem, lecz występuja 
w kształcie wypuklizny, tak że ciało tych 
ludzi posiada plastyczną ornamentację, 
podobną jaką posiadają ściany, gdy się ję 
w gipsowe płaskorzeźby zaopatrzy. 
Ogniskowym punktem tego ozdobnictwa 
są plecy. lm kto piękniej ma je „wypra- 
wione“, na tem większe szanse u płci 


Ludy piątej części świata czyli Australjl 
| 
| 


Miniatury. 
idjota. 
Komuś powiedzieć „idjotoń 
razą. Wyraz idjota dał wiele powodow 


do pojedynków, kłótni i utarczek, a jęd- . 
nak słowo to nie jest weale takie sira- 


jest ob 


szne, jakby się wydawało. Pomyślmy 
tylko, a przekonamy się, że absolutnie 
nie powinniśmy się gniewać, jeżeli ktoś . 
kogoś nazwie idjotą. Przecież idjota : 
nie potrzebuje się liczyć z formami to- 
warzyskiemi, nie musi się liczyć ze sło-, 
wami; nikt mu nie weźmie za złe — bo; 
jest idjotą Jednem słowem bardzo do- 
brze jest być idjotą. Nie wiem dlaczego 
ludzie teraz nie cheą nim być. 

Podczas wojny zaszczytny ten a po-' 
niekąd praktyczny tytuł niejednego u- 
wolnił z wojska, 

A dziś. Gdyby nie było idjotćw, nie 
byłoby ani protekcji. ani karjery, eni 
żadnej wogóle okazji do zdobycia ma- 
jątku czy tytułu. 

Jeżeli więc wysoko postawionej 
wielkości powie ktoś „idjoto*, te ozna- 
cza to tylko podstawy psychologiczne, 
na których jego wielkość spoczywa. 


Fa Be 


SU m EE 


-AO rE CSO 


na 
Bydgoszcz, poniedziałek dnia 4. maja 1925 r. 
KALENDARZYK, 


Dziś w poniedziałek Florjana, Moniki. 
Jutro we wtorek Piusa V. pap. 
Wschód słońca o godzinie 4. 26. 
Zachód słońca o godzinie 7. 29. 


DYŻURY NOCNE APTEK. 
Od poniedziałku 4. do poniedziałku ił. bra. 
maja dyżur nocny: 
1) Apteka Centralna, Gdańska. 
2) Apteka pod Lwem, Okole, 


REPERTUAR TEATRU MIEJSRIEGO. 
W .pmniedziałek i wtorek: operetka. 


Program koncertów stacji radjofonicznej „P.T. 
R." w Warszawie. 
Poniedziałek 4. 5. Od godziny 18—19. 


1) Koncert Jazzband'u „Oaza* pod kior. p. 
Karasińskiego. 

2) Komunikat P. A. T. 

3) Biuletyn meteorologiczny. 


` 

Bibljoteka Miejska (Stary Rynek 1) otwarta 
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 
godziny 9—14 i od 17—20. Pracownia naukowa 
i Czytelnia pism codziennie od 10--13 i od 
17—20. Wypożyczalnia codziennie od 11—13.30. 
popołudniu tylko w poniedziałki, Środy i sobo- 
ty od 17—18.45 

Muzeum Miejskie przy Starym Rynku 
(gmach dawnej Kasy Oszczędności) otwarte co- 
dizennie od 9-tej do 3-ciej popołudniu, 


Bibljoteka Ludowa (ul. Jana Kazimierza 9). 
"(Wypożyczalnia otwarta codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt od godz. 12—13 nadto we wtor- 
ki i soboty od 15 do 19, w czwartki od 17—19. 
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= Qsobiste. Egzamin sędziowski zdał przed 
komisją egzaminacyjną przy Sądzie Apelacyj- 
nym w Poznaniu aplikant sądowy p. Edward 
Korytowski z Koronowa. 


— Urząd Statystyczny donosi, że w mieście 
Bydgoszczy zniżka drożyzny w miesiącu kwie- 
tniu 1925 r. wynosi 3,89 procent. 


— Księga adresowa m. Bydgoszczy pojawi 
się w najbliższych dniach na półkach księgar- 
gkich. Jest.to owoc bardzo żmudnej a tak poży- 
tecznej dla orjentacji i ruchu miejskiego pracy. 
Ostaiecznej redakcji tego cennego podręcznika 
dokonał sekretarz Magistratu Żernicki, ponie- 
waż dyrektor Weber z powodu złego stanu zdro 
wia nie mógł rozpoczętego przez niego dzieła 
doprowadzić do końca. 


— Celem zakończenia manifestacji w obro- 
nie granic zachodnich, wzywa Dyrekcja Związ- 
ku Obrony Kresów Zachodnich w Poznaniu X.X, 
proboszczów, pp. burmistrzów, i zarządy powia- 
towe i miejscowe Związku Obrony Kresów Za- 
chodnich, do przeprowadzenia akcji werbunko- 
wej na czionków Związku — w myśl uchwał 
konferencji międzystowarzyszeniowej w Pozna- 
miu — i nadesłania zebranych pieniędzy, oraz 
zwrócenia otrzymanych kwitarjuszy. 


AGR wspaniałości 


-— Koncert Mieczysława Zióikowskiego. Jutro 
w auli gimnazjum im. Kopernika usłyszymy grę 
cenionego pjanisty i kompozytora Mieczysława 
Ziółkowskiego z Poznania, który tym razem wy- 
stąpi z własnemi kompozycjami. Oprócz więc 
utworów znanych w świecie twórców, wirtuoz- 
pjanista wykona między innemi ostatnią swo- 
ją kompozycję welką sonatę D-dur, dalej fan- 
tazję F-mol, poemat „Tatry“, menuet „Bajka“ 
i „Biędne ogniki“. 


Koncert w kołach miłośników muzyki po- 
ważnej, wzbudził zainteresowanie, wię: sprze- 
daż biletów odbywa się raźno, które można na- 
bywać w księgarni Braci Bażańskich i w skła- 
dzie Czesława Kaczmarka, Gdańska 25. 


— Warszawski Teatr „Nowosci“ w Bydgo- 
szczy. Przez dwa wieczory, t. j. dziś w ponie- 
działek, i jutro we wtorek będzie nasze mua- 
sto przeżywało dużą sumę wielkich, prawdziwie 
ernocyjnych wrażeń, których podnieią będzie 
wystawienie u nas jednego z najbardziej pierw- 
szorzędnych szlagierów operetkowej muzy Ka 
manowskiej p. t. „Hrabina Marica“ Urok bedzie 
tem większy, że w przedstawieniu tego sensa- 
cyjnego dzieła biorą udział najpierwsze siły o- 
peretki warszawskiej, j. n. p. Woda Rogińska, 
Halirairska, ulubiony warszawski tenor Bolo 
Mierzejewski, i bajeczny komik Woliński. Obck 
nich staje ansambl w sile 18 osób, tudzież para 
doskonałego baletu w osobach p. Grabowskiej 
i Piotrowskiej. Wszystko to pozwała nam przy- 
puszczać, że goście warszawscy doznają u nas 
tym razem powodzenia, zwłaszcza, że prawdzi- 
wej operetki poza naszą Kaczorowską, Witko- 
szewską, tak dawno już nie mia'iśme. 


— Z Towarzystwa Muzycznego. Walne zgro- 
madzenie członków Tow. Muzycznego odbędzia 
się w dniu 11. maja br. t. j .w poniedziałek, Na 
porządku obrad wybór nowego zarządu, spra- 
wozdanie z czynności za ubiegły czas, sprawo- 

zdanie kasowe, wolne wnioski itp. sprawy. 
Ponieważ chodzi o ważne sprawy, decydujące 
o dalszym bycie Tow. Muz. zarząd uprasza 
członków poszczególnych sekcji Tow. Muz. © 
liczne i punktualne przybycie na godz. wpół 
do ósmej wieczór do Konserwatorjum W. Win- 
terfelda przy alejach Mickiewicza nr. 6, parter. 


— Aresztowanie dzieciobójczyń, 33 letnia 
niezamężna Rozalja Fabiszewska służąca za- 
mieszkała przy ul .Gdańskiej 101 porodziła dnia 
24 kwietnia br. bliźnięta. Przy pracy akusze- 

jnej pomagała jej była akuszerka niejaka 
Juljanna Rudt lat 69 zamieszkała w tymże do- 
mu. Postanowiły one jednak usunąć owe ma- 
leństwa ze świata, w którym to celu zakopały 
je na polu koło cmentarza katolickiego. Czy 
noworodki same zmarły czy też pózbawiono 
je umyślnie życia, nie stwierdzono dotąd; fak- 
tem jednak 'jest, że dzieci przyszły żywe na 
świat. Dalsze śledztwo w toku. 


— Kino „Nowości w dalszym ciągu wyświe- 
tla z wielkiem powodzeniem obraz p. t. „Golgota 
uczciwej kobiety* z Mozżuchinem i Colinem w 
rolach tytułowych. Sama treść swoją dramaty- 
cznością przykuwa uwagę widza do swego toku 
w poszczególnych scenach i tak frapująco nań 
działa, że każdy widz, mający normalne nerwy 
w żyłach krew, a nie wodę, jakte takie poczu- 
cie smaku artystycznego, przeżywa całą skalę 
emocji, od wesołego zadowolenia począwszy, do 
żalu, smutku, oddech w piersi zapierającego łę- 
ku, a nawet krew w żyłach ścinającej grozy tra- 
gicznej. Radzimy tedy, niech nikt nie zaniedba 
tej obejrzeć. 


""DZIENNTK BYDGOSKI, wtorek, dnia 5 maja 1925 r. 


Jak w Bydgoszczy obchodzeno święto 3. Maja. 


š Ulica wezesnym rankiem. 


Jest godz. 6 rano. Wychodzimy, aby usłyszeć 
hejnał z więży Klarysek i zobaczyć, jak Byd- 
goszcz się przystroiła. Pierwszym, którego spot- 
kaliśmy, był policjant. Ci już w odświętnych 
mundurach, w białych rękawiczkach od samego 
rana .na nogach“, aby godnie wywiązać się z za- 
szczytnego obowiązku — czuwania nad porząd- 
kiem i bezpieczeństwem świętującego radośnie 
miasta. Drugim spotkanym był skaut. Kochane 
chłopaki i jakie miłe a jakic ochocze. Z kijem 
w ręku już o szóstej biegnie do swego oddziału. 

Na ulicach przeważna cisza i spokój. A jed- 
nak wszystko tù żyje, rusza się: to bogate cho- 
rągwie tak licznie powywieszane łopoczą się i 
furkoczą nad głowami targane wiatrem, one to 
tak bardzo ożywiają przeważnie uśpione jeszcze 
ulice miasta. 

W oknach sklepów i prywatnych mieszkań 
iluminacje gustownemi nalepkami 
T. C. L. Zjawia się pierwszy tramwaj udekoro- 
wany flagami. 


Srebrne głosy hejnału... 


Zbliża się godz. ? rano. Grupkami skupiają 
się przechodnie, aby usłyszeć srebrne głosy trąb- 
ki hejnałowej z wieży Klarysek. Z uderzeniem 


7 godziny spływają na ulice miasta pierwsze, 


głosy pobudki, powtarzanej potrzykroć. 

Po krótkiej przerwie odzywają się puzony. 
To grają staropolskim zwyczajem hejnał. Grają 
„Boże coś Polskę“... Odkrywają się głowy... Po- 
sterunkowy pręży się: błysk szczęścia w oczach 
wolnego człowieka... Grają, a każdy chciwie 
chwyta dźwięki hymnu narodowego. 

Już grać przestali, a wszyscy jeszcze w ocze- 
kiwaniu nie rozchodzą się. Każdy się czegoś 
spodziewa. Powiedzmy otwarcie: tak bardzo się 
chciało chwytać za kapelusz, odkrywać giowy 
na.. cześć Marji. Przecież w hejnale to jest naj- 
istotniejsze i takie nasze, polskie, tak bardzo 
nasze.. I wielka szkoda, że o tem zapomniano. 


Na Placu Piastowskim. 


Radowała wszystkich doskonała harmonja i 
wielki porządek uroczystującej społeczności na- 
szego miasta: to też całość przedstawiała się 
wprost imponująco. 

U wylotów ulic stanęła konnica, zaś dookoła 
Placu zwarty mur żołnierskich, dzielnych piersi. 

Równolegle do ołtarza stanęły korporacje ze 
sztandarami, których było mnóstwo; las cho- 
rągwi różnobarwnych. Bliżej ołtarza ustawiła 
sie kompania honorowa Szkoły Oficerskiej ze 
sztabem oficerów wszystkich stopni, przed nimi 
przedstawiciele władz cywilnych i prasa. Zegar 
na wieży wydzwania godz. 9-tą, słychać głos 
trąbki, to ape! wojsk. Pada ostry głos komendy, 
na koniu przebiega gen. Thommóe, za nim gen. 
Tabaczyński, lustrując szeregi. 


Msza św. 


Godz. 9 min. 15. Jazgot dzwonków kościel- 
nych oznajmia, że rozpoczyna się Msza św. po- 
lowa. Na stopnie ołtarza wstępuje ks. maj. Wi- 
śniewski, celebrans, w asyście ks. Putza. Orkie- 
stra 62 p. p. gra utwory kościelne, wspomagana 
przez liczny chór kolejarzy. 

Z chwilą rozpoczęcia Mszy św. słońce rozja- 
śnia i złoci wszystko wokoło, radując wzrok i 
ciesząc serca. 

Tak uroczyście i podniośle w czasie tej Mszy 
św.! Uwag powszechną zwracają weterani 63 r. 
(w liczbie 6), którzy zajęli miejsca tuż przy 
ołtarzu. 


PR NAD a gy NK Z R A | 


3-go Maja 


Znowu pobudka, żołnierze prezentują broń 
to celebrans czyta ostatnią ewangelję. 


Ksiądz prob. Płotka przemawia... 

„Wyznawajcie Pana wszystkie narody, bo do- 
try jest i na wieki Miłosierdzie Jego, który prze” 
prowadził lud przez puszczę, pobił króle wiel 
kie“ — głosi Pismo św. 

—- My już bez skargi nie znamy śpiewu... — 
ten hymn żałosny śpiewał nasz naród, krocząc 
vo drodze krzyżowej, wieku niewoli. Śpiewając 
go, mimowoli wznosiliśmy oczy swe ku niebu 
w hniemej modlitwie błagalnej o lepszą preys 
szłość. 

Irydjonową. stała się Ojczyzna nasza, ąż de 
chwili, gdy zstąpił Pan i uderzył w karki nie- 
przyjaciół i ustąpiła wiekowa niewola, jak śnieg 
tatrzański pod promieniami słońca. 

I spadły kajdany. 7 

Dziś porzućmy, zostawmy poza sobą jęki, Żale 
i troski. Dziś jest dzień radości i wesela, i wy- 
znawania Panu, który dobry jest i na wieki Mi- 
łosierdzie Jego. 


Prawda: jeszcze nas przygniata troska o chleb 
codzienny i kamieniem ciąży. Ale dziś, w dniu 
radości i wesela narodowego, nia wolno nam się 
poddawać troskom, pochylać się ku ziemi, albo 
upadać, ale wołać gromko: Sursum corda! -— 
W górę serca! 

Trzeci Maja 1926 roku. Według wskazań naj. 
wyższego przedstawiciela Narodu, Prezydenta 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej ma być pokrze- 
pieniem i wyrazem naszej dumy wielkiego Na- 
rodu, ma być świętem radości 'i wesela... 

Z drugiej strony Senat Duchowny, episkopat 
polski ogłasza święto Królowej Korony Polskiej, 
Marji Jasnogórskiej. 

I dobrze się stało, że połączono te dwa wiel- 
kie święta w jedno. Będzie to jeszcze jednym 
dowodem, że hasło Polaka „Bóg i Ojczyzna” nie 
jest czczym, pustym frazesem, że wiara w nas 
wszystkich gore... 

I do Ojczyzny i do Pana, mówi nasz wieszcz, 
jedna droga — ta, która jest nieskalana. 

Dopóki wiary w narodzie — dopóty Polski. 
Jasno i dobitnie uczy nas o tem ta „magistra 
vitae", mistrzyni życia — historja. Gdy wiara 
w Polsce jaśniała — Naród był zwarty, silny 
i potężny: gdy Polak zaczął odbiegać od religji— 
malała i upadała Jego Ojczyzna. O tej prawdzie 
mówi nam właśnie historja. 

Wyrasta postać Bolesiawa Chrobrego, a przed 
nim jaśnieje niczem pochodnia i drogowskaz — 
św. Wojciech. Razem z wiarą rozszerzają się 
i granice. 

Za Mieczysława II przygasa życiodajny ogień 
wiary, gdy poczęto się kłaniać cudzym bożkom: 
wraz z wiarą upada i Polska. I przychodzi Ka-. 
zimierz Odnowieiel z apostołami i podnosi zdru- 
zgotane ołtarze. i 

Bolesław Śmiały rozszerza swe panowanie na 
Ruś i Węgry i jest sędzią pokoju wśród Słowian, 
kiedy jednak podnosi rękę na świętego biskupa, 
zostaje wygnany z kraju, a blask polskiej koro 
ny przygasa. 7 

Rycerski i pobożny Krzywousty rozszerza grai 
nice a Pomorze, aż za Odrę nawracając. Za poi 
bożnego Łokietka następuje zespolenie krąju w 
jeden silny organizm państwowy: wiara i ofiar- 
ność Jadwigi, królowej przynosi nam w dani 
Ruś i Litwę. 

Razem ze Złotym Wiekiem przychodzi do nas 
niedowiarstwo i odszczepieństwo. Powstaje tedy. 
wielki prorok, górki — aroi i p. prze- 
Verto 
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 ktrzega i upomina, a wkońcu przepowiada... u- 
padek. - 


na Kazimierz widząc siebie i Naród w cięż-. 
i 


ej opresji w r. 1656, składa przed ołtarzem 
Marji ślubowanie, a obecny nuncjusz papieski 
donośnym głosem woła: Regina Regni Poloniae! 
t. j. Królowo Korony Polskiej —* módl się za 
nami! Jan Kazimierz wówczas powoli wyma- 
wia: Ja, król Jan Kazimierz przyrzekam i álu- 
buję, że cześć Twoją szerzyć i utrzymywać będę. 

Nie dotrzymali Ojcowie nasi tych przyrzeczeń 

i Ojczyzna nasza poczęła słaniać się do grobu. 
Głuche były wołania Skargi. Toteż wylał Pan 
czarną czarę gniewu Swego i przyszły dni krwa- 
we i bolesne. 
I znowu wiara dodaje Narodowi hartu, mocy 
i siły. Wiara towarzyszy bohaterskim porywom, 
wiara towarzyszy wysłańcom na Sybir, wiara 
o: ee tę nadzieję na zmianę lepszego 
jutra... 

Jak żydzi przez Morze Czerwone, tak i my 
przebrnęliśmy okres niewolny i dziś wolności 
bije nam dzwon. 

Najmilsi Rodacy! Zasada, Że wiara jest tęży- 
2na Narodu, niechże znajdzie w nas swoje ga- 
stosowanie. 


Biada Tobie, Polsko, jeżelibyś odbiegła prze- 
niewierczo od wiary Piasta i Jagiellonów, Chod- 
kiewiczów i Żółkiewskich, od wiary Mickie- 
wicza. 

Nie wolno stronić od krzyża Chrystusowego. 
Zbrodniarzami są ci wszyscy, którzy wydzierają 
nam wiarę, „bo narodu duch zatruty, to dopiero 
bólów ból". 

Targowiczanami są ci, którzy starają się za- 
truć serca młodociane, podcinając młodzieży 
skrzydła do górnego lotu. 

Wskrzeszać trzeba ciągle wiarę płomienną, 
czynną dla wszystkich, czy to będzie robotnik, 
czy inteligent. 

Wiara musi stać się naszą potrzebą, wiara 
musi przeniknąć całe ciało narodu. ! 

Chrystusowi należy się miejsce wszędzie: w 
rządzie i w urzędach i w pracy przy warsztacie 
iw życiu publicznem. 

Christus regnat, imperat et vincat. A wtedy 
oprzemy sią naszym wrogom na Zachodzie i 
(Wschodzie, zdusimy wewnątrz siebie żmiję anar- 
chji i zdążymy do najświetniejszej przyszłości... 

Co niech sie stanie..." ; 


« 


Znowu pobudka, Żołnierze prezentują broń — 
orkiestra gre hymn narodowy, który podchwy- 
tują zebrane tłumy. Jak daleki odgłos przebija 
śpiew „Boże coś Polskę“ zebranych ludzi w ko- 
Ściełe, łącząc się w jeden potężny dziękczynny 
śpiew i modlitwę... ; 

Odznaczeni.. 

Po kazaniu Prezydent miasta w myśl woli 
Prezydenta Rzeczypospolitej dekoruje medalami 
'3-go Maja organizatorów sportu i przysposobie- 
(mia wojskowego — za wzorową organizację w 
itym kierunku. Udekorowani zostali prof. Mo- 
krzycki, por. Matuszewski, prof. Albrecht, kom. 
harcerzy p. Papiński, p. Lewicki, p. Maciejew- 
ski, J. Wiłecki, p. Wojciech Fiolka, p. Berna- 
'czek, p. St. Wita, p. W. Trawiński, p. Lewicki, 
p. M. Walczāk, p. Łuczak, dr. Panek, p. L. Idź- 
kowski. 

Defilada. 

Godz. 10 i pół. Jesteśmy na Placu Wolności. 
Za chwilę rożpocznie się defilada. Komendę o- 
bejmuje pułk. Jatelnicki. 

Silne kordony policji utrzymują cisnące się 
na chodnikach. tłumy. 

Słychać dźwięki muzyki. Kilku policjantów 
przebiera na Vożya— Dźwięki orkiestry zbli- 
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na pochód. Za nimi w szeregach maszeruje dzia- 
twa szkół wydziałowych, dziarska, ochocza, we- 
soło spoglądając widzom w oczy. Generał im sa- 
lutuje. u 

Bardzo dodatnie wrażenie robią kolumny ucz- 
niów szkoły matem.-przyrodniczej, przybranych 
w krótkie koszulki sportowe z monogramami 
szkoły na piersiach: za nimi dzielna młódź har- 
cerska. 

Orkiestra inwalidów otwiera Il-gą kolumnę 
pochodu: na czele kroczą inwalidzi, wdowy i sie- 
roty po poległych. W kolejnym porządku prze- 
suwają się hallerczycy, dowborczycy, Powstańcy 
i Wojacy, aż oczy rwą się do barwnych strzel- 
ców Z zadowoleniem wielkiem przyjmuje pu- 
hliczność maśzerujących wioślarzy. 

Orkiestra sokola otwiera Ii: cią kolumne po- 
chodu, w której skupiają się pozostałe towarzy- 
stwa Bydgoszczy. Prawdziwą furorę robią So- 
koli, których dzielna postawa każdemu podobać 
się musi. 

Prawdziwą ambicją kolejarzy może być ich 
koło L. O. P. P. najliczniejsze i najbardziej ocho- 
cze w Bydgoszczy, którego członkowie defilowali 
z własnym transparentem. Również na wyróż- 
nienie zasługuje Tow. Przyjaciół Sceny, które 
w dość szczęśliwy sposób przeprowadziło swoje 
dekoracyjno-horeograficzne pomysły. Żałować 
należy, że nie mogliśmy się pochwalić naszą 
strażą pożarną, która udziału w pochodzie nie 
wzięła. ? - 


Nasza dzielna armja. 

Godz. 11 min. 5. Od strony Placu Teatralnego 
widać zwarte, szare kolumny: to wychowańcy 
Szkoły Oficerskiej. Aż serce rośnie, patrząc na 
te rycerskie szeregi. Orkiestra pułkowa zmienia 
tempo i zaczyna grać walca... to defiluje nasza 
wspaniała konnica, S. O. i artylerja: tuż kroczy 
piechota 61 pułku, za nią karabiny maszynowe 
i znowu piechota 62 pułku. z 

Na chwilę cisza zapada. Zdaleka słychać od- 
głos werbla: to jadą „ułani, dzieci malowane“ 
ułani 16 pułku ze swoją orkiestrą na białych ko- 
niach, pod batutą kap. Masełkowskiego. Tuż za 
nimi kolumna automobilowa. Pochód wojska 
trwał 20 minut. Podczas defilady krążyły aero- 
plany, rzucając z samolotów deszcz kartek- 
ulotek. 


Sztafeta do Torunia. 

Z pośród cyklistów wybrano specjalną szta- 
fetę, która otrzymała z rąk dra Śliwińskiego i 
gen. Thommóe telegramy od m. Bydgoszczy i 
wojska do p. Wojewody pomorskiego i Dowódcy 
Korpusu Okręgowego w Toruniu. 

Wreszcie zafalowały się tłumy. Defilada 
skończona. Godz. 11 i pół rozchodzono się do do- 
mów. ; f 


Znaczek... 

Na dochód T. C. L. sprzedawane były na uli- 
cach znaczki. Powodzenie zbiórki ulicznej było 
znaczne. 

W Teatrze. 
W Teatrze odbyło się uroczyste przedstawie- 


nie przy dużym współudziale publiczności. Da- 


wano „Antychrysta“. W loży widzieliśmy na- 
szych autentycznych weteranów. 


Odczyty 1 zabawy. 

Po południu w różnych punktach miasta zo- 
staly wygłoszone odczyty, po których ochoczo się 
bawiono. Najbardziej udatnem było zgromadze- 
nie w „Ognisku“ robotników zrzeszonych przy 
Farze. Piękny odczyt doskonale przystosowany 
do poziomu słuchaczów wygłosił prof. Kaźmier- 
CZAK | ———— 
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DZIENNIK BYDGOSKI, wtorek, dnia 5 mafa 1925 r. 


żają się: to zespół orkiestrowy 62 p. p. rozpoczy- | 


RANNA 


„dobrze... Mięsteczko 1 jigo urorze wzgórza 


i Igrzyska sportowe. 

Wczorajsze igrzyska ‘sportowe zgromadziły 
na boisku Szkoły Oficerskiej z górą 2000 osób 
na czele z przedstawicielami Rady Miejskiej. 
Magistratu, wojska itd. Po skończonych zawo- 
dach wręczono zwycięscom cenne nagrody, dy- 
plomy, oraz resztę medalów 3. Maja. Ostatnie 
wręczył prezydent miastą Dr. Śliwiński im. Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej następującym spor- 
towcom: Molskiemu Jerzemu z Sokoła, szere- 
gowcowi Biniakowskiemu z 8 dyonu samocho- 
dów, Dobrowolskiemu Leszkowi ze Szkolnego 
Klubu Sportowego, Kuberze z Sokoła Wilczak- 
Okole, szer. Chełminiakowi z 61 pp., Baumgurto- 
wi Sokół-Bielawki, Orczykowskiemu, Sokół Wil- 
czak-Okole, oraz pchor. Fiałkowskiem ze szkoły 
Oficerskiej. 

Następnie p. gen. Thommóe wręczył im. Ko- 
mitetu Wychowania Fizycznego dyplomy bono- 
rowe za pracę około wychowania fizycznego. 


Otrzymali je: prezydent miasta Dr. Śliwiń- 
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ski, gẹn. Jung, prof. Mokrzycki i kpt. Szezęsuy- 
Połomski, (obecnie w Łodzi). 

Z kolei rozdano nagrody zdobyte w turnieju 
piłki nożnej, oraz o mistrzostwo Bydgoszczy. 
Dyplom i nagrodę w postaci puharów (jeden 
miasta Bydgoszezy, drugi K. W. F.) otrzymała 
mistrzowska drużyna Bydgoszczy S. K. S. Dal- 
sze puhary wręczono: zwycięskiej drużynie ser- 
ji I. O. P. N. „Sokół“ — z serji IL. K, S. „Brda“ 
— III serji K. S. „Gwiazda“. Również nagrodę 
w postaci puhara otrzymali zwycięscy w przed- 
południowej sztafecie kolarskiej do Torunia i 
z powrotem oddział Bydgoskiego Tow. Cykli- 
stów. Pojedyńcze nagrody w zawodach popo- 
łudniowych zdobyli: w biegu na przełaj Leszek 
Dobrowolski S. K. S., Baumgart z Sokoła i Or- 
czykowski. Tytuły mistrzów Bydgoszczy osią- 
gnęli: w biegu na 100 matr: Molski, na 200 i 400 
mtr. szeregowiec Binakowski. Pozatem wręczone 
zostały jeszcze niektórym zwycięscom nagrody 
upominkowe. 


W SADKRACH obchód narodowy odznaczał się 
rzadkiemi atrakcjami. Na dworcu w Samostrze- 
lu zjawił się konny oddział b. powstańców, na 
przywitanie towarzyszów broni z Nakła oraz 
tamtejszej młodej drużyny imienia śp. Nadska- 
kuły. h 


Z MIASTECZKA. (Koresp. wł) Całe miasto 
przybrało się w szatę godową z okazji obchodu 
Konstytucji Trzeciego Maja. Przy wejściu do 


miasta uwagę na siebie zwraca brama tryum-| 


falna, zbudowana przez kolejarzy. Z wszystkich 
domów, gdzie zamieszkują Polacy — powiewają 
chorągwie. Jest tych chorągwi znacznie więcej, 
jak przed dwoma i trzema laty... Świadczy to 
najwymowniej o odniemczaniu się naszego ko- 
chanego Miasteczka. 

Przed pięknie udekorowanym pomnikiem po- 
stawionym na cześć Konstytucji w r. 1921, gro- 
madzi się dziatwa szkolna, Rada miejska, cechy, 
urzędnicy, straż ogniowa, wojacy i wszystkie bez 
wyjątku towarzystwa, nie wyłączając młodzieży 
z Rzadkowa, która stale uczestniczy w naszych 
obchodach narodowych. W pochodzie udają się 
wszyscy do kościółka na wzgórzu, aby pomodlić 
się i posłuchać pięknego kazania ks. prob. = 
bała, tchnącego nutą wysoce patrjotyczną. ? 
nabożeństwie gromadzi się cała parafja znowu 
przed pomnikiem, Przybyli z Bydgoszczy mów- 
cy: p. Bielski, kontroler ajencyj celnych w ob- 
wodzie Dyrekcji Gdańskiej i p. Nowakowski, 
współpracownik „Dziennika Bydg.*, krzepią słu- 
chaczy żywem słowem, objaśniając o wielkiem 
znaczeniu Konstytucji i o zadaniach chwili bie- 
żącej. Następnie przy dźwiękach doskonale się 
prezentującej muzyki braci Ciszewskich pochód 
rusza w stronę dworca i przed magistrat. Na 
czele kroczy zabiegliwy p. Jagodziński, drugi 
członek komitetu, p. burmistrz Szwarc (notabene 
ogólnie lubiany) z powodu niedyspozycji nie 
mógł w pochodzie uczestniczyć. Pochód rozwią- 
zują na Placu Wolności; lud śpiewa z nama- 
szczeniem „Rotę'. Po południu wszyscy pośpie- 
szyli na festyn ludowy do Dębowejgóry, aby 
przyjrzeć się popisom Sokołów, kierowanych 
sprawną dłonią naczelników: Grajnerta i Ka- 
czora, posłyszeć śpiewu „Lutni“ i zobaczyć „Kra- 
kowiaków į Górali“ na scenie. 

Pochód i zabawa udały się nadspodziewanie 
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4 
BRODNICA. (Zgon naczelnika poczty), W 
tych dniach zmarł na paraliż serca naczelnik 
urzędu pocztowego 8. p. Jan Krzyżek. Ś. p. ztnar- 
ły urzędował w Brodnicy od roku 1924. Poprze- 
dnio zajmował podobne stanowisko w Kartu- 
zach i Kościerzynie. 


Wyjaśnienie w sprawie nadużyć 
w miejskiej Kasie Chorych 
w Grudziądzu. 


Przed niedawnym czasem powtórzyliśmy za 
„Głosem Pomorskim“ ciekawe odkrycia w g0- 
spodarce miejskiej Kasy Chorych w Grudziądzu, 
gdzie wykryto niemiłe nadużycia, 

Obecnie w tej sprawie przesyła nam dr. med. 


Zambrzycki, który był osobiście wzmianką tą” 


dotknięty, specjalne sprostowanie, a raczej wy- 
jaśnienie, które brzmi jak następuje: 


W styczniu br. leczyłem dziecko, ś. p. Łucję 
Bendisównę, ciężko zapadłą na cholerynę, 
Stan chorej był — jak to niebawem stwierdzi- 
łem — beznadziejny. Dnia 24 stycznia sam za- 
padłem ciężko na grypę, epidemicznie wówczas 
panującą. Dnia 25 stycznia przybyła matka 
dziecka w godzinach przedpołudniowych do 
mego mieszkania, chcąc spowodować mnie do 
odwiedzenia pacjentki, w której stanie nasią- 
piło pogorszenie. ł 

Niemogąc z powodu silnej grypy, połączonej 
z wysoką gorączką, wstać i wyjść z domu, Po- 
leciłem za pośrednictwem mej żony matce cho- 
rego dziecka, by natychmiast udała się po iN- 
nego lekarza. 

Następnego dnia przedpołudniem przybył 
ojciec dziecka, by mnie zawiadomić, iż dziecko 
wieczorem poprzedniego dnia zmarło. Na za- 
pytanie moje, którego lekarza żona jego sprowa- 
dziła oświadczył on, że żona żadnego lekarza 
dostać nie mogła. 

Jeżeli matka dziecka rzeczywiście — jak to 
wynika z treści artykułu — poprzestała na uda- 
niu się do trzech dalszych lekarzy, to zważyw- 
szy okoliczność, iż był to czas epidemicznie pa- 
nającej grypy oraz fakt, iż lekarze udawać się 
muszą do chorych w takiej kolejności, jak 7^- 
stali wezwani, sama ona przez zaniechania 


| wzywania dalszych łekarzy, któryc w Grn 
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Nr. 103. 
W obronie emerytów... 


Jak z jednej strony w dziedzinie o- 
„+, pleki spoleczn. okazano dbałość w całej 
pełni, tak z drugiej strony w pewą'm 
kierunku na tem polu wykazano nie- 
prawdopodobne zaniedbanie. Jest to 
opicka nad emerytami Państw zabor- 
czych. Rozporządzenie wykonawcze do 
ustawy emerytalnej z dnia 11 grudnia 
1923 sprzeciwia się duchowi i zamiarom 
ustawy. Obowiązkiem Państwa jest, 
starać się o los swoich obywateli. .Nie 
uchodzi, aby wierny sługa, zostawszy 
na mocy traktatu pokojowego obywate- 
lem polskim, bezpodstawnie karanym 
- był przez zmniejszęnie jemu prawnie 
należnej emerytury. Klub sejmowy 
przy obradach nad ustawą emerytalna, 
po długiej walce przychylił się większo- 
ścią głosów do żądań Rządu i przyjął 
artykuł, mocą którego emeryci Państw 
zaborezych mają otrzymać 75 % emery- 
tury emerytów polskich. Jeżeli takie 
zmniejszenie emerytury jest niespra- 
wiedliwościa, to powiększa tą krzywdę 
jeszcze osobliwa interpretacja ustawy, 
rozporządzenie wykonawczó. Znaczna 
część starych emerytów otrzymuje za- 
miast 75 %, tylko 25—50 % poborów 
emerytów polskich. Rozgoryczenie tych 
starców przeciw Państwa, z powodu 
krzywdzącezgo postępowania, zatacza 
coraz większe kręgi. Zapotrzebowanie 
na emerytury'dla cywilnych urzędników 
państwowych ustalono na 31 479 939 zł. 
Na reszty inwalidzkie preliminowano 
63 miljonów zł. Przy naradach nad 
budżetem stawiano wielokrotnie wnio- 
„ski o podwyższenie wydatków o 50-—100 
miljonów. Jest obowiązkiem społeczeń- 
stwa i wymaga tego powaga Państwa, 
nie wskazywać na śmierć głodową tych 
weteranów pracy, którzy na ziemiach 
dzisiejszego Państwa polskiego w służ- 
bie i w pracy kulturalnej swoje siły po- 
stradali. Skargi przedkładane posłom 
mnożą się coraz więcej. Uchwalenie 
noweli do ustawy emerytalnej z wykre- 
śleniem z tejże wszelką niesprawidli- 
wość, nie da się dalej odwlec. 


| oznaczaj r 


Kiedy marki polskie stracą wartość? 


Moc marek nie została jeszcze wy- 
mienionych na złote, bo 3 058 000 000 000 
co się ezyta trzy tryljony itd. W prze- 
rachowaniu na złote daje to 1 643 000, 

Od dnia 1 czerwca marki tracą zu- 
pełnie swoją ważność i żadna kasa pań- 
stwowa już ich więcej przyjmować nie 
będzie. Kto ma zatem coś jeszcze z tej 
starej a tak smutnej pamięci waluty, 
ten do 31 maja w Banku Polskim wy- 
mienić to powinien. ł 


O dalszy rozwój stosunków handlowych 
polsko-rosyjskich. 

Dnia 28 bm. odbyła się konferencja 

, przedstawicieli Banku. Polskiego i 

,przedstawieielstwa handlowego Z. S. S. 

IR. w Polsce przy udziale z jednej stro- 

ny — p. dyr. Karpińskiego i nacz. wydz. 

kredytowego p. Koziełła, z drugiej stro- 

ny — prezesa hadnlowej misji sowiec- 
kiej p. Miaskowa. 

Tematem obrad były sprawy kredytu 
wekslowego i ułatwień dyskontowych 
dla przemysłu polskiego, który przy za- 
wieraniu tranzakcji z wymienionym 
przedstawicielstwem handlowem otrzy- 
muje częściowe pokrycie weksłami z 
wystawienia przedstawicielstwa Z. S. 
IS, R. Sprawa ta naogół została potrak- 
towana przychylnie, dzięki czemu prze- 
mysłowcy nasi uzyskują znaczne ułat- 


wienie w kierunku produkcji na 
eksport. 
pzhicje niemiecko-rosyjskich układów kandlo: 


wych, 


Według wiadomości z Berlina układy hand- 
owa niemiecko-rosyjskie należy uważać za zer- 
ane. Pomimo zgody sewjetów ną udzielenie 


iemcom klauzuli najwyższego uprzywilejową- 
ia istnieje tyle nieuzgodnionych spraw, że doj- 
cie do jakichkolwiek konkretnych wyników 
ależy uważać na niemożliwe. 

i dpowiedzi Redakcji, 

Siicie ii: 
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DZIENNIK BYDGOSKI, wtorek, dnia 5 


(ażdy czyta 
z ogromnem zainteresowaniem 


nową powieść w „Dzienniku Bydgoskim“. Komu się 
powieść nasza podoba, niech opowie o tem swoim 
sąsiadom i znajomym, zachęcając ich jednocześnie 
do zaabonowania „Dziennika“. 


| 


maja 1925 r. 


Nowi abonenci, którzy przedłożą dowód, iż pismo 
nasze zaprenumerowali, prześlą do administr, „Dzien- 
nika Bydgoskiego“ 20 gr. znaczek pocztowy, otrzymają 


początek powieści oraz kalendarz bezpłatnie. 


Plany budowlane magistratu m, stołęcznego 


Warszawy, 

Rozwijający się z dnia na dzień ruch budo- 
wlany znajduje swój wyraz w program:e in-- 
westycyj miejskich. Magistrat miasta stoł, War- 
szawy przygotował plany robót, których wyko- 
nanie jest obliczone na 10 lat. Z ważniejszych 

inwestycyj w dziale budownictwa wyłnienić 
należy: 

1) przebudowę ratusza w celu przystosowa- 
nia do obecnych potrzeb i nadania odpowiednie- 
go wyglądu zewnętrznego; 

2) ulepszenie bruków; 

3) budowę wielkich bulwarów nad Wisłą, 
na wzór zagranicy; 

4) odbudowę drugiej połowy szerokości n:0- 
stu ks. Poniatowskiego; 

5) Roboty plantaeyjne i t. p. 

Odpowiedni budżet wykazuje sumę 312 mil- 
jonów złotych, czyli około 40 miljonów rocznie. 


IV .ogólne zgromadzenie członków Związku 
Przedsiębiorstw Tramwajowych i Kolei Bojaz- 
dowych w Polsce, 

W dniu 9—10 maja rb. odbędzie się w Poz- 
znaniu Ogólne Doroczne Zgromadz, Członków i 
Związku Przedsiębiorstw Tramwajowych i Ko- 
lei Dojazdowych w Polsce. 


>> Posiedzenia będą odbywały się w sali Bib- 


lioteki Uniwersyteckiej oraz Poznańskiej Dy- 
rekcji P. K. P. ji 

Wygłoszone zostęną następująco referaty: 
inż. K. Mecha — „Nowoczesny typ silników 
tramwajowych i dotyczące ich przepisy między 
narodowę*, inż. T. Kozłowskiego — „Przyrząd 
zahezpieczający silniki tramwajowe od przegrza- 
nia”, inż. Cz. Żubrowskiego — „Zabezpieczenie 
przeciw iskrzeniu parowozów, stosowane na 
Warszawskich Drogach Żelaznych  Dojazdo- 
wych“, inż. J. Lenartowicza — „W sprawie przy- 
szłego metropolitainu w Warszawie", inż. J. 
Krauzego — „Normy opałowe dla porowozów na 
Warszawskich Drogach Żelaznych  Dojazdo- 
wych”, i inż. P. Nestrypka ~- „Sprawozdanie 
ze Zjazdu Międzynarodowego w Homburgu w 
r. 1924". a także omawiane będą wewnętrzne 
i organizacyjne sprawy Związku. 

Oprócz zwiedzenia Targów Poznańskich, pro- 
jektowany jest również szereg wycieczek. 

Zjazd budzi żywe zainteresowanie wśród 
zrzeszonych przedsiębiorstw, oraz pokrewnych 
instytucyj gposodarczych i społecznych, 


Podatek pizemysłowy Graz wojowódzki od tran: 


ków płatny do 1, czerwcą 1826 r, 


Urząd Skarbowy w Bydgoszczy zawiadamia 
płatników z tutejszego okręgu wymiarowego, że 
dnia 1, maja br. rozesłano nakazy płatnicze na 
podatek przemysłowy (obrotowy) į wojewódzki 
podatek od obrotu trunkami itd. za II, półrocze 
1924 r. od przedsiębiorstw nieobowiązanych do 
składania sprawozdań publicznych, zajęć prze- 
mysłowych i samodzielnych wolnych zajęć 28- 
wodawych. H 

Przypadający de uiszczenia podatek winien 
być zapłacony w Miejskiej Kasie Podatkowej i 
Kasie Skarbowej w Bydgoszczy, najpóżniej do 
dnia 1. czerwca 1925 r, Podatek wojewódzki w 
5. równych ratach miesięcznych, począwszy od 
15. lipca 1925 r. Niewpłaeenie podatku w powyż- 
szym terminje spowoduje przymusowe ściągnię- 
cie wraz z karami za zwłokę, w wysokości 4% 
mieięcznie i kosziami egzekucyjnemi, 

Od ustalonych sum obrotów i obliczonych 
kwot podatku mogą być na podstawie art. 85. 
ustawy wnoszone odwołania, do Komisji Od- 
wołąwczej dla podatku przemysłowego przy 
Wielkopolskiej Izbię Skarbawej w Poznaniu w 
terminie najpóźniej do 1. czerwca 1925 r. 

Wniesienie odwołania nie wstrzymuje obo- 
włązku uiszczenia podatku w przepisanym ter- 
minie, Prawo wniesienia odwołania nie przysbi- 
guje temu płatnikowi, który, mając ustawowy 
obowiązek złożenia zeznania o obrocie, zeznania 
takiego bądź wcale nię złożył, bądź złożył je 
po terminie, 


Broszura propagandowa Targu Poznańskiego 
dla zagranicy, 


Do sukcesów akcji propagandowej, przepro- 
wadzonej przez Dyrekcję Miejskiego Urzędu 
Targu Poznańskiego przyczyniło się w znacznej 
mierze artystyczne wydanie w kilkutysięcznych 
egzemplarząch barwnych broszur o Targu Mię- 
dzynarodowym w Poznaniu. Broszury te wyda- 
ne w jezyku francuskim, angielskim i niemiec- 


kim, zawierające cały szereg zdjęć miasta Poz- 
nania i terenów wystawowych wraz z poszcze- 
gólnymi pawiłonami wzbudziły wielkie zainte- 
resowanie wśród kół gospodarczych Europy i 
Ameryki. Wydawnictwo to rozpowszechniona 
w większych ilościach za pośrednictwem pol- 
skich placówek konsularnych oraz Izb Handlo- 
wych zagranicznych. 


Przedewszystkiem zwraca na siebie uwagę 
oryginalne ujęcie broszury w formie wykwint- 
nego albumu o „kołorowej okładce symbolują- 
cej na pierwszej stronie Poznań jako bramę 
wpadowo-wypadową pomiędzy Zachodem a 
Wschodem, przed którą są zgrupowane sztan- 
Gary najrozmaitszych Państw całego świata, 
stanowiące piękną i barwną całość, Na bra- 
mie jest umieszczone godło stołecznego miasta 
Poznania w postaci orła białego na amaranto- 
wem tle. Na drugiej zaś stronie okładki figu- 
guruje mapa wykazująca korzystnę położenie 
Polski w Europie pod względem geograficznym 
jako Państwa tranzytowego — łącznika pomię- 
dzy handłem Zachodu i Wschodu. Na odwrot- 
nej stronie tejże okładki jest podane dogodne 
połączenie kolejowe Poznania z najważniejszy- 
mi ośrodkami Państw europejskich. 


Na samym wstępię tekstu jest podane krót- 
kie streszczenie historycznego rozwoju miasta 
Poznania oraz kształtowania się jego życia go- 
spodarczego i kulturalnego w czasach przedwo- 
jennych i powojennych. Dalej następuje szkie 
rozwojowy Targów Poznańskich aż do chwili 
obecnej, wraz z podaniem pewnych charakte- 
rystycznych szczegółów dotyczących zarówno 
Targów poprzednich jak i obecnego Targu Mię- 
dzynarodowego. 
nie dobranemi i najbardziej efektownemi zdję- 
ciami stoisk z eksponatami w poszczególnych 
pawilonach. Podane są również zdjęcia starych 
zabytków Poznania jak też i nowsze, najbar- 
dziej godne uwagi, pod względem architekto- 
nieczhym budowle, 

W związku z rozesłaniem powyższych ksią- 
żek propagandowych Miejski Urząd Targu Poz- 
nańskiego otrzymał liczne wyrazy uznania ze 
strony zagranicy zarówno co do treści jak i for- 
my powyższego wydawnictwa. Fakt ten nabie- 
ra tem większego znaczenia nietylko dla Targu 
lecz wogóle dla życia gospodarczego Polski, 
gdyż jak to wiadomo, naogół wiadomości © 
Polsce zagranicą są nader skąpe — zdarzały się 
bowiem wypadki, że reprezentanci Targu, pro- 
wadzący akcję propagandową spotkali się z za- 

anie my"hgd7ie-WaSCTWIE"ZBAjduje SiĘ IAA- 
sto Poznań!?* To też wydawnictwo to przyczy- 
ni się niewątpliwie w znaczej mierze do zain- 
teresowania kół gospodarczych zagranicy do- 
tychczag mało im znanym rynkiem polskim, cze 
go dowodem są liczne zapytania otrzymane 
przez Miejski Urząd Targu Poznańskiego ze 
wszystkich krajów. 


Instytut Francuski w Warszawie, 


Instytut powstający w Warszawie ma do- 
tąd krótką historję. Został on zaprojektowany 
przez bawiącego w 1923 r, w Warszawie prof. 
Emila Bourgeois. Znakomity uczony francuski 
ezłonek „Aeademie des scjenses morales et pa- 
litiques* wszedł tu w stosunki z Towarzystwem 
Naukowem  Warszawskiem i _ Uniwersytetem 
Warsząwskim i zaprojektował ntworzenie in- 
stytutu ną podstawie związku tych ciał nau- 
kowych polskich z Sorboną. Powróciwszy do Pa- 
ryża, zjednał przychylność prezesa ministrów 
R. Poincarego, który zapewnił fundusze dla 
instytutu. 

Nie małą przeszkoda był brąk pomieszczenia. 
Trudności te usunęło Tow. Naukowa Warszaw- 
skie ofiarowując na ten eel sześć sal w pałacu 
Staszica, Ale Tow. Naukowe Warszawskie wła- 
dała wówczac pałacem tylko iluzorycznie (na 
podstawie uchwały sejmowej 1919 r.) wypadło 
więc uzyskać decyzję Rądy Ministrów z 21. ma- 
ja, oddającą pałac Tow. Naukowęmu Warszaw- 
skierau, oraz Gpecjąlny artykuł w sprawie o 
ochronie lokatorów, zezwalający na usunięcie 
dotychczasowych mieszkańców z pałacu Btą- 
szica, Wszystkie te trudności zajęły wiele cza- 
su tak, że dopiero na 1. stycznia br. lokale zo- 
stały przekazane instytutowi. ki 

i Rząd Francuski uzyskując stałe pomieszcze- 
nie dla Instytutu w Pałaeu Staszica, odwzaje- 
mnił się Towarzystwu przez złożenie mu 
400.000 franków, jako fundusz początkowy na 
odbudowę tego historycznego zabytku, 


Tekst jest ozdobiony umiejęt-: 


Sir. 7. 


Bant więżniów w Czortkowie. 


Bandyci, przebywający w więzieniu czort- z 


kowskiem, pragnąc sią wydostać na wolność u- 


| knuli plan. W tym celu wciągnęło ich kilku go ~ 
jednej z cel dozorcę Tyczyáskiego, by mu č- 


debrać klucze do innych cel, i wypuścić wszyst- 
kich sąsiadów na wolność, Plan się jednak nie 
powiódł, bo reszcie dozorców udało się uwolnić 
z rąk rorjuszonych więźniów-bandytów dozer- 
cę Tyczyńskiego. Zarząd więzienia przystąpił 
bezzwłocznie do zlikwidowania całej imprezy. 


Wybór Hindenburga a L, 0. P, P. 


Dowiadujemy się z źródła wiary- 
godnego, że nasze władze wojskowe za- 
reagowały na wiadomość o wyborze 
Hindenburga doraźnem wzmocnieniem 
naszych środków obronnych przeciw a- 


takom powietrznym. Pomimo obłud- 
nych zapewnień pokojowych tego 
głównego przestępcy wojennego, musi- 
my przyspieszyć nasze przygotowania 
obronne, a przedewszystkiem tworzyć 
flotę powietrzną. 

Pamiętajmy więc o L. O. P. P. 
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Odpowiedzi Redakcji. 


J .B. Lelgoszez , 5000 mkn. pożyczki hipotecz- 
nej równa się 270 zł, procent roczny wynosi 
13,50 .zł, Zaległe odsetki z przeszłych lat doli- 
cza się co rok do kapitału złotowego i od tej o- 
gólnej kwoty bierze się znowu wyznaczony W 
hipotece procent. 

A, GŁ „Rolnik* w Miłosławiu. Reszta ceny 
kupna 400.000 mkn. równa się ($ 38.) 4305 zt. 
Zaległy procent może Pan żądać zaraz. Skala 
jego pozostaje nadal ta sama. 

W. M ©, Na początku kwietnia br. podawa- 
liśmy specjalną tabelę, według której można 
było obliczyć sobie komorne na każdy kwartał. 
Nie podaje Pan ani ilości zajmowanych ubikac- 
ji ani też, ile Pan płacił ostatnio czynszu za 
komorne. 

Fr. Olejniczak, Przyrowa. 1) 30.000 mkn. 
równa się 1080 zł. 2) 8000 mkp. — 48 zł, 3) 40 
tys. mkp. równa się 1480 zł. Odsetek nie obłi- 
czyliśmy, ponieważ nie raczył Pan podać wyż 
sokości skali procentowej, która jest w księ- 
gach hipotecznych ścisle wyznaczona. 

1. PŁ Begdaj. 1000 mkn. zwykłej pożyczki z 
przed wojny równa się (8 5—7) 123 zł. 100.000 
mkp. równa się 250 zł. Kalendarz wedłe życze- 
nia przekazaliśmy. 

A. St Suchowy . Jeżeli ten gospodarz, za 
którym Pan ręczył, posiada taki duży majątek.) 
to skarż go Pan zaraz. Według prawa winę po- 
nosi ten, kto złożył swój podpis i jest zamaożnyj 
Można jednak swej krzywdy domagać się 
habilitowania u wskazanego. 

Czytelnik z ul. Hetmańskiej 22, Listu nie 
otrzymaliśmy. Przypominamy jeszcze to, że 
miejscowym naszym prenumeratorom udziela- 
my wszelkich informacji tylko ustnie. 

Trzemeszno 100. Pan nie jest osobistym dłuż- 
nikiem posiadacza wspomnianej hipoteki, a 
więc należy się zwócić tylko 18%% (8 33). Za 
18800 mkn. powino się spłacić 3182,62 zł, proce. 
roczny wynosi 143,21 zł. 4000 mkn. równa się 
252 zł, procent 1460 zł. 

K. J. nauczycielka, Łabiszyn. Prosimy zwró- 
cić się do Kuratorjum Szkolnego w Wilnie, ono 


nauczycielskich. 

Tomasz SŁ 20 Wągrówiec. Więcej nie może 
wierzyciel żądać, jak tę samą połowę, która by- 
ła wówczas obciążona. 

R. A. Kołektorka p. Rejewska, ul. Dworco- 
wa 16—17, najlepiej Pana poinformuje. 

N. N. Pieniądze spadkowe przerachowuja 
się w pełnej wartości z dostosowaniem do spad- 
ku wartości miejsca, na którem są zahipoteko- 
kowane. 60.000 mkp, z kwiętnia 1920 r. równa 
się 2400 zł, 

Kolejarz. Wyjaśnienie podaliśmy 
„Czytelnik z ul, Hetmańskiej 22“. 


a wi nh 
Zdrowie. j 


W tym roku, jak i w zeszłym, będąc przy- 
padkowo w Bydgoszczy, ciekaw byłem zwiedzić 
zakład preparatów kuracyjno-leczniczych „Zdro- 
wie przy ul. Krasińskiego 14. Cciałem prze“ 
konać się, o ile ta instytucja tak bardzo poży- 
teczna dla ludzkości, rozwinęła się. I z wielkiem 
zadowoleniem, znalazłem ogromny postęp, tak 
pod względem doniosłych ulepszeń, eo do samej 
wytwórni, jako też spotkałem się z liczną kli- 
jentelą, która mi opowiadała wiełe pochwał, 
o wspomnianym zakładzie. Ja ze swej strony, 
jako lekarz, pozwalam sobie dodać parę moich 
uwag. W obecnych czasach, gdy całą uwaga le- 
karzy zwrócona jest na zwalczanie chorób za- 
kaźnych, przeważnie gruźlicę, wyżej wymienio- 
ne aparaty z całą znajomością wytwarzane, đa- 
ją nam rękojmię zabezpieczenia przewaźnie 
młodzieży od wszelkiej zarazy, a dia dorosłych 
„Kefir Kaukaski" na prawdziwych grzybkach 
wytwarzany, stanowi śrędek odżywczo-leczniczy 
na wszelkie zaburzenia, tak żołądkowe, jak i 
płuene. Poznawszy się z właścicielami zakładu 
osobiście, którzy sami pracują i kierują zakła- 
dem, pragnę polecić Szan. Klijenteli firmę padro- 
wie“, tę bardzo pożyteczną instytucję, jako Je- 
dyną, do której można mieć wielkie zaufanie. 
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` Z niedzielnych wrażeń. 


Trzy dni maja już minęły, i co do aury za- 
wiodły sromotnie. Zamiast wiosennego ciepła, 
mamy wiosenny chłód, a słoneczko również nas 
ignoruje, uśmiechem swym nas nie opromienia, 
tylko gniewne i osowiałe jakieś chowało się 
przez te pierwsze dni majowe gdzieś poza chmu- 
ry. Widoczny strejk aury. Ten smutny, jesienny 
nastrój nie psuł nam humorów, i święto 3. ma- 
ja odbyliśmy wesoło, wśród prawdziwie podnio- 
słego nastroju. Nie grzało nas słoneczko, zato 
serca gorące rozgrzały duszę, a z nią i całą jaźń 
każdego z osobna, i wszystkich razem, a tysiącz- 
ne tłumy, które już w sobotę wieczorem na u- 
lice i place wylęgły by wziąć udział w uroczy- 
stym capstrzyku są tego wymownym dowo- 
dem. Nie powstrzymał ich w domu ni jesienny 
chłód, ni grożba wiszącego w powietrzu deszczu, 
wszystko co zdrowe i żywe, wyszło na świat, 
by rozpocząć wielkie narodowe święto. O godz. 
wpół do dziewiątej, ruszyła kawalkada żołnie- 
rzy z świetną orkiestrą 62 pułku piech. na 
czele ul. Gdańską ku Staremu Rynkowi. Pory- 
wające rytmy wspaniałych marszów kompozycji 
kapelmistrza tegoż pułku por. Grabowskiego do- 
dawały maszerującym szeregom i kolumnom a- 
nimuszu, a postawa tych zuchów i ogólny wy- 
zwłaszcza, 
gdy oddziały te, prowadzone karnie przez gen. 
Starego 
Rynku wracały ku koszarom. Na Starym Rynku 
orkiestra odegrała pod batutą p. kapelmistrza 
Grabowskiego hymn narodowy „Boże coś Pol- 
skę* i modlitwę wieczorną. Nastrój i entuzjazm 
publiczności był podniosły, a wrażenie nad wy- 
vaz wielkie. Tysiączne tłumy z odkrytemi gło- 
wami słuchały cudnej melodji w niemem sku- 
pieniu, a serce u każdego z rozrzewnienia to- 
pniało na ten widok. Tam, gdzie jeszcze do nie- 
dawna butna postać spiżowego tyrana na ka- 
miennym piedestale się rozpierała, dziś śladu po 
nim niema, a nasze polskie, rycerskie zastępy 


gląd, robiły wrażenie imponujące, 


Thomrmógo, w asystencji orszaku ze 


pod wodzą swoich generałów, i niezliczone za- 


stępy ludu, hołd majestatowi zmartwychwsta- 
łego państwa oddają. Było to faktycznie wznio- 
słe i porywające. Przebiegu święta narodowego 


nie będę tu podawał, gdyż o tem Szan. Czytslni- 
cy na innem miejscu w wyczerpujący sposób 
wszystko podane mają. Ogółem zaznaczyć nale- 
ży, że cały przebieg przedpołudniowy tego świę- 
ta narodowego, był niczem nie zamącony i prze- 
prowadzony był ściśle według ustalonego pro- 
gramu. Po południu i wieczorem w każdej czę- 
ści miasta odbyły się odpowiednie uroczystości 
połączone z wykładami popularnymi i popisa- 
mi chórałlnymi. Bardzo udatny, ad hoc urządzo- 
ny wieczór odbył się między innymi takża w 
sali Resursy Kupieckiej urządzony staraniera 
Związku tut. Towarzystw Śpiewąckich. Do aneln 
z odpowiednio dobranemi pieniami stanęły nge- 
stępujące Towarzystwa: „Harmonja”, „Lutnia”, 
„Halka“ i szwederowska „Lira“, Każde z nich 
popisało się nader ndatnie, i wykazało duży 
postęp w kultywowaniu rodzimej pieśni. Piękna 
deklamacja p. Góralskiej, była doskonałem u- 
rozmaieeniem programu. 


Wieczorem, gdy się nieco ociepliło, space- 
rowicze używali przechadzki, inni zaś spędzili 
wieczór bądź to w kinach, które dla zwabienia 
gości na ten tydzień znów postarały się o pier- 
wszorzędne atrakcje filmowe, bądź też w przeró- 
żnych lokalach rozrywkowych jnp. cukiernie p. 
Łuczyka i Jasińskiego, kawiarnie „Empire“ 
„Wielkopolanka“, gdzie codziennie dancingi ric- 
szą się ustalonem powodzeniem. Osobliwością 
jednak były doskonałe koncerty wiosenne, urzą- 
dzone w Bristolu, przez ulubionego tu kapelmi- 
strza Kłobuckiego, z okazji dwuletniej rocznicy 
przejęcia kawiarni Bristol przez obecnego jej 


OW zoncert 


si Ą sh 7 a 


DZIENNIK BYDGOSKI. wtorek, dnia 5 


— Zebranie filji stolarzy Chrześć. Zjedn. Zaw. 


odbędzie się we wtorek dnia 5 bm. wieczorem © |. 


godzinie 7-mej w Ognisku ul. Jagiellońska 71. 
Sprawy taryfowe. 


. — Kradzież męskiego roweru z warsztatu re- 
peracyjnego zgłosił p. Eryk Sellnau właściciel 
składu rowerów przy ul. Grunwaldzkiej 89. 
Rama tegoż była obtarta do ponownego odla- 
kowania, a tylne koło zaopatrzone w nową o- 
ponę białą pośrodku z czarną prążką, 


— (Czyj parasol? W  komisarjacie kolejo- 
wym znajduje się w.przechowaniu parasol mę- 
ski. Interesanci oglądać go tam mogą w godz. 
urzędowych. 


— Syn Sahary dalej Ściąga do kina Kristal 
tłumy żądnych wrażeń, jakie daje obraz pod po- 
wyższym tytułem. Na wczorajszych seansach te- 


mi, i tańcami odalisek w przepysznych pałacach 
maharadżów. Dużym też magnesem przyciąga- 
jącym jest wspaniała para grających -Claire 
Windsor i Bert Lytell. 


— Ujęto w ciągu soboty i dnia wczorajszego: 
1 osobę za kradzież, 4 za pijaństwo, i 1 kobietę 
za wykroczenia obyczajowe. 


— Zwłoki trzymiesięcznego dziecka (chłop- 
czyka) wyłowiono-2. bm. z kanału w pobliżu śluz, 
Zwłoki te zawiniętebyły w siwy barchanowy 
kaftan i leżały już około 2—3 tygodnie w wo- 
dzie. Ktobykołwiek mógł wskazać wyrodną mat- 
kę, proszony jest zgłosić się w policij śledczej 
pokój 71. 


— Kierownictwo tut Exspozytury Śledczej 
objął z dniem 15. kwietnia w miejsce komisarza 
Bibrowicza p. komisarz Pisarzewski. 


— Złodzisłe grasowasłi w ubiegłych dwu 
dniach na wielką skalę. Przeważnie okradziono 
mieszkania, piwnice itd. pozostawione otworem, 
wzgl. te. których właściciele wyjechali, nie po- 
zostawiając stróży. I tak: do mieszkania p. 
Kuchty ul. Nakielska 64, włamali się onegdaj 
nieznani sprawcy, zabierając bieliznę i inne dro- 
bne rzeczy wartości około 50 zł. — Na szkodę 
p. Śmierzchalskiej. z ul. Św. Trójcy 6a, skradli 
złodziejaszkowie za pomocą włamania sie "do 
mieszkania w czasie nięohecności gospodyni. 
większą ilość bielizny, ubrań. pościeli, nakry- 
cia stołowego, biżuterję it.d. dość znacznej war- 
tości. 


— Uciekła z omn rodziców 15-lefnia Joanna 
Zamojska z ul. Dr. Emila Warmińskiego 3. 


— Kradzież w tramwaju, P. Kauchowi, wia- 
ścicielowi składu rowerów. przy ul. Gdańskiej 
145. skradziono wczoraj w tramwaju złoty męski 
zegarek, ze złotym łańcuszkiem. 


Baczność, byl podoficerowie Tntendantury 


i Prowiantury 17. dyw. piechoty (3 dyw. Strzel 
ców Wielkopolskich). Przypominamy Szan. Dru- 


hom, że dnia 25. 5. 25. r. odbedzie się nu druba 
Jana Waltera, Poznań, Szkolna 18 Ziazd, u- 
chwalony w Osowcu w listopadzie 1920 r. 
Prosimy o nadesłanie na ręce wyżej wspom- 
nianego uwiadomienie o przyjeździe (ilość osńbi 
do dnia 15. 5.25 r. Ziazd poprzedzi nabożeńst«a 


Bliższe wiadomości później. Komitet. 


o 


3 Maja brali udział i przybyli tu obrońcy 
Lwowa, których entuzjastycznie przvjmo- 
wano, „Związek obrony kresów zachodnich 
wydał o 2 po południu na ich cześć obiad 


dzeniem nieodzownej potrzeby wybudowania 
pawilonu dla tych sympatycznych koncertów, 


` i dla miasta, dla jego kultury muzycznej napra- 


wdę ważnych i potrzebnych. 


| adi aeS 


Stary Zrzęda. 


— Wieczór jubileuszowy red. Teski, 
jaki się odbył w sobotę w hotelu Leng- 
ninga, miał charakter nadzwyczaj ser- 
decznej i goracej manifestacji dla jubi- 
łata, a przeciągnał się do 6 godziny 
rano.  Toastów wygłoszono kilkana- 
ście. Obszerniejsze sprawozdanie z te- 
go wieczoru pełnego nadzwyczajnej ser- 
deczności, podamy jutro. 


— Zebranie Ghrześc. Demokracji kolo śród. 
mieście odbędzie się w poniedziałek dnia 4. bm. 
wiecz. o godz. 7. w Ognisku ul. Jagiellońska 71. 
Na porządku obrad referat dyskusja i wybór 
delegata na kongres do Warszawy, 


ZAKO 2 


Poczatek e godz. 6.45 i 8.45. 


morza. 


Świecące zwierzęta morskie. 


Do niedawna Świat naukowy przeko- 
nany był, że świecące zwierzęta morskie, 
same wytwarzają w organizmie swem 
ową właściwość, zwaną fosforescencją, 
dzięki której oświetlają sobie głębiny 
Najnowsze badania wykazały 
jednak, że chodzi tu o coś bardziej skom- 
plikowanego, niż to się dotąd wydawało. 
Okazało się mianowicie, że światło nie 
pochodzi bynajmniej od samych zwie- 
rząt, lecz od roślin, żyjących z temi zwie- 
rzętami w t. zw. symbiozie (t. j. współ- 
życie dobrowolne, w obustronnym inte- 
resie, jako przeciwieństwo do pasożyt- 
nictwa). Nawet słynna iluminacja mo- 
rza, opisywana przez licznych podróż- 
nych, a wywoływana głównie, jak dotąd 
sądzono, przez zwierzątka zwane pyro 
gomami, (pyr = po grecku ogień, a so- 
ma = ciało) w rzeczywistości jest dzie- 
łem mikroskopijnego grzyba, żyjącego z 
temi zwierzątkami w symbiozie. 


go dramatu, widownia kina była stale przepeł- 
niona, zachwycającymi się pięknemi scenami 
sztuki wschodniej. bitwą z Arabami, karawana- 
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Zegar przyszłości. 
Model jego już funkcjonuje w Londynie. 


W londyńskim Instytucie fizycznym u- 
stawiono nowy zegar, w którym podział 
czasu opiera się na zupełnie innym od dzi- 
siejszego systemie. Jestto zegar dziesiątko- 
wy. Dobę dzieli on nie na 24 godzin, jeno 
na 100 jednostek czasu, określonych znakiem 
Ce. To Ce równa się mniejwięcej kwa- 
dransowi, gdyż 24 godzin składa się z 9: 
kwadransów. Jedno Ce dzieli się na 10 
deci Ce i sto eenti-Ce. Najmniejsze jedno 
mili-Ce, równe jest mniej więcej sekundzie, 
a stanowi równo jedną stutysięczną część 
doby. "e: 

Angielscy i francuscy astronomowie już 
oddawna usiłowali przystosować liczenie cza- 
su do systemu dziesiątkowego. Francusku 
rewolucja wprowadziła była nawet w życie 
zegar decymalny, jednakowoż po niedługim 
czasie, skutkiem oporu władz przeciw in- 
nowacji, powrócono do dawnego zegara 
Propozycja obserwatorjum w Greenwich, 
poparta przez obserwatorjum paryskie, bv 
wprowadzono dzień I0-godzinny, została od- 
rzucona przez międzynarodową konferencję, 

Nowy chronometr jest może zapowiedzią 
przeprowadzenia w końcu racjonalnej zmia- 
ny w sposobie obliczania czasu. 


w Ameryce nie wolno mężczyznie 
robić „oka do kobiety. 


Stany Zjednoczone Ameryki północnej 
mają pretensje do tego, aby uchodziły za 
kraj najmoralniejszy na świecie, a na do- 
wód tego posłużyć może następująca, za- 
bawna, a w dodatku prawdziwa przygoda 
pewnego młodego ezlowieka: 

Znałazł się ten młody człowiek przad sę- 
dzią w Nowym, Yorku, oskarżony przez 
pewną młodą dziewczynę, która przyjecha- 
ła z Pensylwanji, że robił do niej „oko“ 
w czasie, gdy je haa z nin w tym samym 
przedziale kolei _ sdziemnej. 

Sędzia wysłu: uuwszy oskarżenia, już miał 
wydać wyrok skazać młodzieńca na zapła- 
cenie grzywny za podobne  zuchwałstwo, 
gdy oskarżony poprosił o głos i oświadczył, 
że skarżąca robiła także do niego „oko*,sś. 

— Masz pan na to świadków? — zapy! 

asz pan n PY! 
tał sędzia. 

— Odrzekł młodzieniec. — Ale i skarżą- 
ca nie ma także. 

Wobec takiego stanu rzeczy, sędzia wy- 
dał wyrok salomonowy tej tręści,' że oskar- 
żony zostaje uwolniony od winy i kary, bo 
działał pod wpływem prowokacji ze strony 
skarżącej, której nie można pociąznać do 
odpowiedzialności, gdyż ustawa nie przewi- 
duje faktu robienia oka“ przez kobietę do 
mężczyzny. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Poznań dnie 2 5. 
Dea Poznań za 100 tg, (2 ceawary! w ladunkac 
wagonowych, 
Lena za 100 kg. od zł —do zł 
Zyło Fa 0. 010%, 10) 0: 0)ia 0%48/8 GI +. 3 2509%031,5)) 
jęczmień hrowarny » e + « « « « » 29.5 —51,50 
Maka zvtna 55% wh warka » e + + 4250—44" 
Maka żytnia. 70% z workami» ee + 38.5 44,50 
Mąka pszenna 68. wł. worka » + 54,00 -57,0 
(spa ZVA + + > s 4 a a seese 725)— 
Pszenica . » +... . s e e e s e 350) 37,00 
Owies ghorma (47 yit mae Ar To tsiis 2740—29 0 
Ospa pszenna » * * * * « s « » e e 2050— 
Zemn aki jad, ..d.... . .. 5, 0— 
Zemniaki fabrvczne » * * * * » » 4 30— 
Lubin nebeski » * * * e + w a » e 9 00—10 59 
Łubn żółty, » * * * * » » + 1150-135 
Groch »olny » » * * » *  21,00--24 Ol 
Groch vikt. s » e » 28.00 32.14 
Seradeia powa » » » » 12,50 14,5 


Płatki ziemn. * * * 
Koriczyna czerwona 
Koniczyna szwedzka * 
Koniczyna zołta * * * « 
Kon czyna biała 
Koniczyna w łusk . « « » « « 
L'sposobienie słabe. 


. 
. 
s 
. 
. 
. 
. 


UGA ONE JDET CO ag" 
w „e. 0.0 E 0.0 0), 
WTÓRE R? o E ya 
...... +, 


s. «e ù 


ASPAR 


EEN 


STAN POGODY. 


9 
Dzien -Ispleu |Te n i Ee e. 
godzina 30wietrz kg $ D Aaa 
3. 5. 1. poł. 58,6 11,5 | 3 FL N. 28 
3. 5. 9 wiecz. H. N. 06 
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4. 6, 7 rano N. 10 


Tem :eratura doby ubiegłej: średnia, 8.98 uajwyz 
sza 123 najniższa — 0,7 Wysokość opadu 0,0 
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Świetlana zjawa nadłudzkiego 
filmowego — w najcudnie,szej swej kreacji pod tytuiem: 


„Biała siostra” (W cgniu Wezuwiusza) 
Ponadto: „NAWE Aae u Sidu  (wiwseunoj. 


Z ŻYCIA TOWARZYSTW. 


Baczność, Szoferzy! Zebranie Związku Szo- 
ferów przy Chrześc. Z. Z. odbędzie się w śro- 


dę, dnia 6. bm. wieczorem o godz. 8. w lokalu | 


„Harmonji* ul. Marcinkowskiego 1. Na porząd- 

ku obrad sprawa unormowania taryf i inne wa- 

żne sprawy. O liczny udział członków prosi 
` Zarzad, 


Związek Handiowców. Zebranie plenarne od- 
będzie się w środę. dnia 6 bm. o godz. 8. w 
hotelu Lengninga. Między innemi na porządku 
dziennym wykład p. profesora Kronberga na te- 
mat „Esperanto“. O liczny i punktualny udział 
prosi Zarząd. 


Tow. śpiewu „Dzwon“. Zebranie miesięczne 
odbędzie się we wtorek, dnia 5. maja br. o 448 
wieczorem w szkole na Okolu Komplet pożą- 
dany. Zebranie zarządu odbędzie się w ponie 
działek, dnia 4. maja o godz. 8 w salce narafial- 
nej św. Trójcy. Zarząd. 


10937) Wolny Cech Krawiecki podaje czien- 
kom do wiadomości, że w Gnieźnie we wrześniu 
rb. odbędzie się wystawa Rolniczo-przemysto- 
wo-rzemieśln. Bliższych wyjaśnień udziela Izba 
Rzemieślnicza ul. Gdańska 154 Tel. 15-20. 

Zarząd. 


10921) Baczność Krawcyl Zebranie fitji kraw- 
ców i Krawczyń Z. Z. P, odbędzie się w ponie- 
działek wiecz. o godz, 8. w lokalu p. Jarnatha ül 
Jana Kazimierza. Z powodu bardzo ważnych 
spraw uprasza Się o przybycie wszystkich 
członków. Zarząd. 


10949a) Tow. Śpiewu „Mioniuszko”. Zebrania 

miesięczne odbędzie się dnia 5, maja br. o god 

8 wiecz na salce przy kościele Św. Trójcy. Z 

powodu ważnych spraw uprasza się o komplet 
Zarząd. 


10961) Tow. śpiewu „Dzwon“. Zebranie Inia 
sięczne odbędzie się we wtorek, dnia 5. maja br, 
w szkole na Okolu. Początek o godz. 8. Przy: 
bycie wszystkich członków konieczne. 

eZbranie zarządu odbędzie się w poniedziałel 
dnia 4. maja rb. na salce paraf. przy kościele 
św. Trójcy o godz. 8-ej. Zarząd 


10748a) Koło Absolwentów Miejskiej Szkoły 

Handl. w Bydgoszczy urządza w poniedziałek, 

dnia 4. bm. o godz. 7.15 wiecz. uroczysty obchód 

3. Maja w auli Miejsk. Szkoły Handlowej. O Ko- 

nieczne przybycie wszystkich członków uprasza 
Zarząd. 


10358a) Stow. Chrz Nar. Nanczycielstwa 
szkół powszechnych. Uczestnicy kursu rysunko- 
wo-slójdowego stawią się w dniu 4. maja o godz. 
5. popoł. w szkole wydziałowej chł. celem ode- 
brania świadectw i prac. Zarząd. 


Chrz. Nar. Stow. Nauczycieli Szkół Powsz. 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków ka 
sy pośrniertnej odbędzie się w sobotę, 9. maja 
o godz. 7. w szkole wydziałowej przy ul. Konar- 
skiego 7. Na porządku obrad: Zmiana statutu. 
W razie niestawienia się dostatecznej ilości 
członków odhedzie sie drugie walne zebrania 
o godz 7%. które bez względu na ilość członków 
bedzie uprawnione do powzięcia uchwał 


107442) Zebranie Związku 


polskich odbędzie się w poniedziałek, dnia 4 
maja o godz. 7. wiecz. w restauracji p. Sum 
skiego przy ul. Łokietka 18 Na porządku wa» 
żny wykład 
O liczny udział członków prosi 


Zobranie zarządu o godz 6-ci. 
Zarząd. 


Nadesłane, 


Wielkopolska Spółka Stolarska w Bydgoszczy 
ul. Św. trójcy 14, (tel: 832). Założena w roku „toz, 
i dzięki fachowości właścicieli, jakoteż sumien- 
ności w wykonywaniu zamówień, firma rozwija 
się bardzo pomyślnie. Specjalnością fabryki są 
kompletne urzędzenia biurowe, oraz  krzesia 
wszelkiego rodzaju i fotele, (te ostatnie dostar- 
cza się hurtownie). Poxatem firma wyrabia 
wszelkie meble jak: pokoje męskie, jadalnie, 
sypialnie i t p. 

Fabryka jest wyposażoną w nmajnowsze u- 
rządzenia techniczne do obróbki drzewa, jest 
pędzona siłą elektryczną, i zatrudnia przecię- 
tnie 25- 30 ludzi. Pomimo szumnej reklamy kote 
kurencji, firma przez swą sumienną kalkula- 
cję, cieszy się dobrą opinją u szerokich mas 
społeczeństwa i t. d. 

Pozatem zbudowała firma bez wszelkiej po- 
mocy, własnemi siłami 'dom mieszkalny przy 
ul. Kościuszki 46, w którym już nietylko sami 
właściciele firmy, lecz także inni, znaleźli daćh 
nad głową i t. d. ` 


— Ignacy Grajnert, Bydqoszcz, ul, Dworcowa, 
Dom mebli. Założyciel tej firmy jest więcej zpa- 
ny na obczyźnie, niż w kraju. Działał on tam 2 
lata, i wybijając się w ruchu naredowym. Po 
wojnie osiedliwszy się w Bydgoszczy, zakłada 
dom mebli, a rzvtkość jego kupiecka. oraz ta- 
niość sprzedawanych wyrobów zjednały mu 
dużo przyjaciół daleko poza Bydgoszczą. 


— Bank Ludowy w Janówcu zwołuje na 
dzień 4. maja walne zgromadzenie. Na porządku 
obrad stoją m.i zmiana statutów, wybór człon 
ków Rady Nadzorczej i t. d. i 
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Napisowy wiersz tłusty 28 groszy, kazde dalsze 3 E 
Scyfr x= 1 słowa I 


Dia poszukujących posady 30 % zniżki. 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godz. S-te) 


słowo 18 $roszy. 
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przyjmuje zamówienia, 
udzieta porądy. Ossc- 
jińskich 11. (10722 


Obuwie 
własnego wyrobu wy- 
konane w wlasnym war: 
sziacie, wielki wvbór 
blołego obuwia, do przy- 

ęcia pierwszej Komun;i 
W., trzewiki do gimha- 
styki z gum wą t skó- 
tząną podeszwą, satdaty 
w wielkim wybotze po- 
teca Kazimierz Gabrie- 
lewicż, mistrź szewski. 
Plac Piastowski 3, obok 
restauracji 8gó Maja 
(10815) 


Kto 
da obuwie w komis lub 
na miesięczną spłatę, do 
interesu w dubrem po- 
łożeniu. Of pod „Ubu- 
wie“ do Dzien Bydę. 
(10851 


Dobre obiady 
prywaine wyuaje — Dr. 
Emila oku 9 3, 
I p. (11046 


Obiady 
póleca się. Ui, Dr. E- 
milą Warmińskiego 6. 
lp. (11048 


„Wyszywam 
pipe w puduszki. Ka- 
tórżyńska. Szpitalna 2. 

{1i 


|. Pracownia 
damskiej garderoby, Wy- 
konujé suknie od 6 zi. 
łaszcz 12 zł., kostjutmy 
4 ži. przeróbki. Chw$ 
towo 10, Watikówa. 
(11063 


Pants 


Gospodarstwo 

prywataś 1060 morgowe, 
w tem 10 morg łąki, 
dom 4 bókojowy, budyń 


W 
A 


ki dobre, 3 konie, 6 sżt 
bydia, Świnie i drób 
inwóntarż mattwy koii 
pletny, 4 kim. od Stacji 
Sprzeda Piasec«i, Dwór, 
cuwa 80.  Odpówłedź 
1 żivty. 


Porm 
ll-pięttowy z 5 intete- 
sami W cehtrum mia- 
sta, pbodwółke, wjazd 
stajeńki, oficyną, tzyste 
beż długu ża 2000 zł 
na sprzedaż. Piasecki, 
Dworcowa 80.  Udpo- 
wisdź Í zi 


me 0 larw 
dłtyn Wodny 
turbinowy W pelnym 
biegli, urtżądzehie całe 
wraż Z maszynami naj: 
nowszej kudstrukcji, 2 
(pary Waley, 2 pary kā- 
„mieńi, kott dietnie Ol żydź: 
"czenie 5 metr. spadu. 
bliska stacji i tiasti 
tema BO tys. zt. Piaset 
ki, Dworcuwa 80. Od- 


nawziadk 1. akote 


w korzy stnem półoże- 
niu, 6 lokatorów, ewt 
Z wolnem mieszkaniem 
„pod korzysthemńi watun- 
kami na sprzedaż. Zgł 


do Dz Hydg. pod , Pov- 
łużenie'", (10717 
Gościniec 


w dobrym punkcie, w 
pełnym biegu ż kom 
pietnem —urządżenienmi, 
przytem 28 mórg ziemi 
ż inwettarzetn żywym 
i martwym za 8.060 zł. 
spizeda Piasecki, Dwor- 
towa, Odpowiedź 
1 złoty. 


b Omi 


pięttowy w Nakle ceñ 
trum. wraz z piekarnią 
wielkie podwórze, stajnie 
ect., podwórze nadaje się 
na budowę jest z bowódii 
wyjażdu kofżystnie dt 
sotżedania. Oferty bód 
Nr. 449/2. dd „PAR“ 
Poznań, Aleje Marcin: 
kowskiegó If. (11628 


Mtyn 
motorowy, 2 pary wal 
cy, bara kamieni, iå 
mórg ziemi, ogród, dum 
6 kakoi, budynki gospo- 
darcze sprzedam, ża 26 
tyś. zł. Wpłaty 7000 zł. 

iadótńość Nuwakow- 
Ski, Kaszubska mr. 34, 
w Bydgoszczy. (10403 


Na sprzeduż 
kanapa pluszowa. umiy* 
warka z płytg marmur. 
i lustrem. 2 zegarki i 
pierścionki. Lokietka 8b 
il lewo. (10348 


Na sprzedaż 
dorn, pół morgi ugródu 
t 1 morg łąki, jest tak- 
że duże podwórze. Na- 
kio, ul. Ogrodowa 41a 

(10857 


„Wsie 
z meblami lüb bez w taj: 
iepszemń położehiu ža 
13000 do ŚÓOLO zł dó 
Sprzedańia.  Szczegó y 
Gruńdtke, „, Bydgoszcz 
Pomorska 43, 110910 


Bom 
o 3 pókojach I kuchni, 
Przy tem ogród owóoco- 
wy i wśrżywiy zaraż 
tafiio ha s rzedaż Wia 
domość bydgoszcz, Go- 
łębia 31 (108443 


Wile 
5:ci6 pokaj., £ ogrodem 
urządżuńg 2 kormiorteti 
i wolnem rmieszkaniani, 
w pięktej dzielnicy Byd 
guśżczy ża 12 tys. zł. ia 
sprzedaź Gdzie, wska 
że Dzien. Bydg. (10348 


Fabryki 
kóńśerw mięsnych Byd- 
guBżizy Akcją Sprzedäiti 
Of. pod „Zofja* do Dz 
Buag. (18850 


Z Z ZE AE Z Z YO O THC PE O CA AZ W TOO OZ 


$żbwe także tniebte põ- 
lerówane na raty pole- 
ca Zieliński, Stiadeckich 
nr. 43. (10684 


Kanapy 
pluszowe od 80 zł, jè- 
żanki od 43 zł. sprzeda 
je składnica fabryczna 
mebii, . Piac Kościelec. 
kich 2. (10766 | $ 


Plusze 
bawełniane i wełniane 
na karapy i leżanki 
sprzedaje tanio przedsia- 
wiciel fabryki Sniadec- 
kich 50, harożnik Po- 


morskiej, 110361 Samochód 
mało uzywany; nowo- 
Gobeiiny czesny, 4 osob. z €iek 


iręcznetm oświetleniem 
i starterem, bardzo ko- 
rzystiiie na sprzedaż 


polskie i francuskie, dró- 
lichy na materace sprze 
daje tańio przedsdtawi- 


ciel fabryki Sniadeckich iertw dó Dz Bydg 
nr. 50, narożnik Pomor- | 0d W. 838- KUJ 
skiej, (10786 À 

Maszyna 


dodzieleta ciasta ( Teich 
teiimaśchieńej bardzo 
dobrze uirżętnaha jako 
narżędzie piekarskie ña- 
tychtn. śjrzeda Raddatz 


Mebie! 
Najtańsze źródło zakupu 
kumpietnych urządzeń 
mieszk, hiuwych, orăz 


pojedyńczych mebli 8u- | Watse 
i dnego wykonania naj 4 Bótk. ŚR 
dogodnych warunkach Jadałkau 


polóca Ignacy Grajnert, 


Dworcowa 8, Telèfon j SVPialka dąb. garńtir 
ur. 1921. (10803 | Kubowy gobelin, garni 
> PAR „| tut EBY. czdłik 00 os 
A, ; kanapy, ezätikı pol gwa* 
Gånek rancją 'i kay ime ha 
ROZ: piaskówte | sprze iaż. i Sn,adec 
obre. prawie nowe 21, w 
sprieda min SUs, eRakan. ilot 
poczta Fordon, Koby klubowe 
lińsk, | (1043 garńitury ża porówkę i 
jez rar na taty bóleca lapie rnia 
Sportowy Jagietlońska 4. (11025 


wózek dziecięcy ż,bud- 


ką na sprzedaż. Peter: 
sóhA 10. 1 pietró. 111087 
„40 metrów 
drzewa iiżętkowegóć ot- 
śżówe) na stacji w ma: 
jętności Samoklęski na 
sprzedaż. Zarząd iba- 
jęthości. uost 


Na raty 
sprzedani jódalnię ża 
400 zł. Ul. Sowińskiego 
nr. 2 (11045 


Kajak 
kanadyjski (Padelboot: 
dębówy, mowy. 2 usoby, 
Ż Wiosłami na sprzedaz 
Sźretery, .Wesuła nr. 14. 

111050 


MK uszyna 
krawiecka ilewotamien 
na gzewska na sbrzedaź 
Skład obuwia, Plac Pia / 
stówski 3. _ _ (10829 


S 


za 
$ 


$ Szafa 
do todii zaraz na $prze” 


daż. Kujawska 37 I ptr. py” i 
(10838 ŚRusEDNEE | tat: 
Pianino <e Stale ni shiaisië 
cratie, MARIE GR fis e 3.Fraszubowsśi 
y Ecke Berlin, prawie © g zai Borg 4 
We, tRBi6 DA SBOŁGWUŹ, ce" po miśltoh bóńżeż x 
Langa, Trzemeszno, Ul o Dhiya © z 


Św. Jana 14_,., „10861 


Pokój 


doegedne warunki 
meskie 
Płaszcze damskie 


Al meskie, == 
Lucjan Szulc 
Ul. Dluga e. 65. 


9:14 ` 


DraezhRË | 


Mikroskop 
dò badania wiośników, 
dling, browning käli- 
ber 123, korzystnie nä 
Sprzedaż. Liukeńwacho: 
wa Zduny 9. (10882 


Sportowy 
wózek na sprzedaż. Kuf 
fel, Pótmorska 60. (11038 


Ubranie 
dobrze utrzymańe ł 
płasżceż letňi na sprzedaż 
Wilczak, ul Różana 14 
w pbuwórżu. 


1059 


majątków, wil, kamienie 
różnej wielkości. Pia- 
secki, Dworcowa 80. 


Kupię | 
resztówkę lub folwar- 
czek 200—300. mórg do- 
brej ziemi. Łask. of. z 


podanierńi ceny i szcze- 

gułów tiit sie pöd ñr 

„2954 do Dzen Bydg 
idii 


Udzielam lakog batiku 
artystycznego, Żyginun 
ta Augusta 82, pietro 
prawo. (10881 


zaj” 


męski z klubowym garh j= 
sBkórz) , Korżyśtńie na | 
sprzedaż Lipowa ói. 

( RZ 


©) 


„ Polowiec 
| Dos-a doś, berlinski 
mode! eiegóc., nå sprze 
daż Dworcowa 90, jä- 
kiernia. (11041 


» 


Czytałeś „Trylopią” 
Znasz „Quo vadis“ 


Dajżó tetaz grosz 
§ na pomnik Sienkiewicza w Bydgoszczy. 


? 
? 


pod ,,Mis.rz stolarski ' 


(11032 | poszukuje zajęcia ha ca- 


ty dzień. Gdańska 75, 
1II p. (11023 


do Dz. bydg. 


Poszukuje 
zaraż mlodszego pomot- iżiandiowiec 
nika fryzjerskiego do- | długoletni magazynier 


brze pracującego. Fr 
Nowścki, Żniń, Rynek 
nr 16. (11009 


br. kolonj. delikat i de- 
stylacji, zajmował kie- 
rownicze stanowiśko, po- 
szūkuje posady zătaz 
lub od 15. 5. Łask. ot. 
pod „H. 8. 18* post re- 
stańt Inowrocław. (11013 


Miody 
czeladnik szewski może 
się źgłusić na pierwszo- 
rzędną robotę z utizy- 
manism. . St Kiliński, 
ul. Gdańska 27. (iiu5ó 


Gospodyni 
poszukuje posady na 
majątku od 15. 5. Łask. 
do Dz. Bydg. pod 
BIE (11604 


Ubikacja 
i kantor do wyńajęcia 
ul. Gdańska 36 (10991 


Służącę 
pórżądną i uczciwą po- 
szukuje Helena Sżvm 
kówiak, Poznańska 29. 

(11031 


Poszukuje 
śekretarki młodej. ibteli 
genńtnej do nowo twórzą 
cych się kursów wiecżór- 
nych. Praca od t do 
4ej. Wymagana kaucja 
40zł, Zułoszema oso 
biste do dnia 8. 5. od 8 
do 8pobpoł. Adres wska 
ze Dziennik Bydgoski 
11018 


l 


Poszukuję 
gareżu do 3 automobili 
razem lub oddzielnie za- 
raz. Of. upr. do Dz. Bydg. 
pod „TŁ. 1879“ do Dz 
Bydęg. (10995 


Poszukuję 
ubikacje ma warsztat 
metalowy. Zgł do Dz. 
Bydg. pod „Metal“. 

(10997 


7 K 
i $ 


Żamienię 
3 pokój z kuchnią, ła: 
zienką i wszelkiemi wy- 
godami w centrum mia- 
sta na takie same lub 
większe. Zgł. do Dzien. 
Bydg. pod „Zamiana 11“. 
(10988 


Szwnezki 
tylkó Wwpřaċčowanë na 
rządową dostawę bieli- 
zny poszukuje Pomorska 
Fabryka bielizny, Zdu- 
ty 17. . (11048 


Czelndnik 
krawietki może się zgło- 
sić (tałodsża siia) Do 
kogo? wskaże Dziennik 
Bydg (11051 


. Dziewczyna 
ód 14—16 lat zaraż po- 
trzebna. Błonia 14-15 
II ptr. lewo. (11022 


Mieszkanie 
3—4 pokojowe zaraz lüb 
od i. 6. najchętniej 
wprost od gospodarza 
poszukuje. Of, do Dzien 
Bydg. pod „777%. (10890 


|| Panienka 

dò składu  cukiarków 
brzyjmie zaraz Wieczo- 
rek, Gdańska 139. (11024 


Mieszkania 
6—7 pokojowego poszu 
kuję, najchętniej wprost 
od Boóspodśrza. Oferty 
Ubraszam pod „Miesżka- 
kanie“ do Dzien. Bydg. 

(40594 


à = 


|. Siużąca h 

może się zaraz zgłosić 

ul. Libelta h I prawo. 
_ (11026 


u. Mieńars 

który pracował na więk- 
szych miynach z dobre- 
mi świadectwami jako 
we młynie i przy mō- 
torze poszukuje posa- 
dy. . St. Gratka, Cho- 
dzież, ul. Sw. Krzyża 10. 

(11007 


Mały pokoik 

do wynajęcia. Póderew- 

skiego 7 IL ptr. lewo. 
(10983 


Dia lekarza 

PÓŁ pokora, paraos 
rowadziła księgarnię i] POZ POXOJB, PołczURE 
kład BE eg Ear ab: b srian espa, Zgt. do 
Sady zarządzającej skła: = ydg, appa „2000“. 
dem, kasą. lub pokrė- f.s M 78 
wnej branży. Poważne- 
mi refórnecjami mogę 
służyć. Zgł. Bydgoszcz, 
Sztżecińska 1 parter. 


N 


i Stnrśza i 
osoba, którs przez lał 12 


Pokój 
umebł. do. wynajęcia. 
Pocztowa ñr. 3 II ptr. 

(11038 


Szym pregramie (rezer- 

wowe) chcę spotkać ha 

najbliższym pierwszym 

nowym programie w 

Rristalu. Blondynka. 
(11008 


Szukam 
na I hipotekę od 3—4 ty- 
siące zł na dótm z rolg 
t ogrodem w Fordonie . 
ta uiicy Bydgoskiej. 
Zełośzenia do p. Karstā, 
Mazowiecka 41/42 H p, 
(11058) 
ne 
6—10 000 zi 
póżyczki poszukuje więk- 


sza fabryka ma 3 mie- 
siące, procent według 


ufńówy. Of pod „Fa- 
bryka” (11018 
3—3000 szt 


pożyczki oszukuje więk: 
sze przedsiębiorstwo 
przemysłowo - tandiowe 
ña kiikarmmiesięcy, procent 
według umowy. Of. pod 
«K. Z. 1CO* do Dziennika 
Bydgoskiego. (11017 


ZŻyubicue 
papiery wojskowe na na- 
żwiskóo Józeta Gutor- 
skiego uhieważnia się. 

(10762 


Ostrzegam 
że za wszelkie długi mej 
żony Franciszki nie od- 
nowiadam Stanisław 
Skonieczny, Dworcowa 
75. (10907 


Zgubiono 
książkę k*sową gminy 
szkolnej Kruszyniec na 
drodze Jagiellońska do 
Srnatórskiej, Blelawki. 
Żhńalazcę uprasza się o 
oddanie książki w Ín- 
spektoracie Szkolnym 
Gmach Wojewódzki, Ja- 
giellońska 21, pokój 108. 

(11606 


Unieważnia 
się kartę przydziału mo= 
bilizacy jnego wystawio: 
ny na hazwiskó Leona 
Nowackiego u. w. XI r. 
w rezerwie. (11001 


Agubiono 
stebrny damski zegarek 
na  bratńizżoletce ná ut 
Sniadecluch, Lipówa, 
Matejki do Zduny. bez. 
tiwego zmaiaż e uprasza 
Się o zwrot za wynągro- 
dzeńlem na tu. królówej 
śdwigi nt. 19 [p lewa. 

Kocieniewska. 110:7 


Zgubiłem © 
W sobotę u Liberta ną 
Gdańskiej portfiél z na 
pietari i wykazem cso- 
istyta kolejowym 
Prószę Wykaz mi ode- 
słać pocztą, portfel 3 
pieniadze proszą sobie 
zatrzymać. _ Wiadyeju sy 
Kasiński, ül Unji Lu- 
belskiej 18- (11066 


gaa 


|ZAŁATWIA WSZELKIE TRANZAKOJE BANKOWE. 


Inkaso — Dyskonto — Lombardowanie papierów wartościowych — Dewizy — Bezprowizyjne rachunki czekowe. 


Udzielanie kredytów. 


OBWIESZCZENIE. 

W tutejszym rejestrze spółdzielczym pod nr. 
91 przy firmie „Spółdzielnia Surowcowa Malarzy 
i Lakierników w Bydgoszczy” z ograniczoną od- 
powiedzialnością zapisano dziś, że w miejsce u- 
stępujących członków Franciszka Kucharzew- 
skiego i Piotra Mroczka do zarządu wybrani zo- 
stali jako tyrnaczasowi zastępey Józef Grześko- 
wiak i Franciszek Nowacki z Bydgoszczy. 10966) 


„Bydgoszcz, dnia 9. kwietnia 1925 r. 


Sąd Powiatowy. I 


| 
T 


Praciarg przymusowy. 


W drodze przetargu przymusowego nierucho- 
mość położona w Bydgoszczy, przy ul. Prome- ` 
nada 36, składająca się z zabudowanego podwó- 
rza wielkości 38 ar, oznaczona wediug księgi 
łanowej: mapa 1, parcela 105/31 ete. matryku- 
ły art. 142, księga podatku budynkowego 9, war- 
tość użytkowa jako podstawa podatku budyn- 
kowego 1310 mk. i w chwili uczynienia wzmian- 


ki o przetargu zapisana w księdze gruntowej na | 3 


imię firmy „Metal“, Fabryka wyrobów metalo- 
wych inżynier Supiński, Sporny i Ska., spółka 
z ograniczoną poręką w Bydgoszczy zostanię 
dnia 26. czerwca 1925 r. o godzinie 10 przed po- 
łudniem wystawioną na przetarg w niżej o- 
znaczonym sądzie pokój nr. 12, 

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze 
gruntowej dnia 7. 3. 1925 r. 

Niniejszem wzywa się wszystkich, których 
prawa w chwili zapisania wzmianki o przetar- 
ku nie były w księdze gruntowej uwidocznione. 
aby się z niemi zgłosili najpóźniej w dniu prze- 
targu, przed wezwaniem do wnoszenie ofert. 
j prawa te uprawdopodobnili. gdyby wierzy- 
ciel ira przeczył. W razie niezastosowania się 
do powyższego wezwania, prawa te przy ozna- 
czeniu najniższej oferty nie zostaną wcale u- 
względnione, a przy rozdziale ceny kupna do- 
noe po roszczeniu wierzyciela i innych pra- 
wach. 


Zaleca się na dwa tygodnie przed terminem 
podać na piśmie, albo do protokołu sekretarza 
sądowego dokładne obliczenie swych roszczeń 
w kapitale, odsetkach, kosztach wypowiedzenia 
i kosztach sadowego dochodzenia swych praw, 
praz oznaczyć pierwszeństwo, którego się żąda. 

Tych. którym służy prawo przeciwienia się 
przetargowi, wzywa się, aby przed udzieleniem 
przybicia targu, postarali sie o umorzenie lub 
zawieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo 
ich odnosić się bedzie zamiast do nieruchomo- 
ści. tylko do uzyskanej ceny kupna 


Bydgoszez, dnia 23. kwietnia 1925 r. 
Sąd powiatowy. 


| 


W postępowaniu upadłościowem | | 


nad majątkiem kupca Bolesława 
Alojzego Olszewskiego w Byd- 
goszczy 


nastąpi ostafni podzial. 

281.13 zł są do dyspozycji. 

Uwzględnione . będą pretensje II. 
pierwszeństwa, które wynoszą 
638.73. 

Zestawienie ostateczne jest do 
wglądu wyłożone w sekretarjacie re- 
jestracyjnym Sądu Powiatowego 
w Gydgoszczy, pokój nr. 9. 
taxnsyrniijen Lewandowski, arad A 


3d. 
we wtorek dnia 5. maja 1925 r. o godz. 


ŚNrZECAŹ przymus 
10 przed poł będę sprzedawał w Bydgoszczy 


przy ul. Długiej 66, L piętro lewo najwięcej 
dającemu i za gotówkę (11661 


kompletne urządzenie składowe 


Preuschoff, kom. sądowy w Bydgoszczy. 


Sprzedaż przymusowa. 


We wtorek, dnia 5 maja 1925 o godz. 12 
w południe będę sorzedawał w Bydgoszczy przy 


ul. Gdańskiej 158 w firmie Auto-Sałlon najwięcej 
(41060 


_ dającemu i za gotówkę 


1 zupełnie nowy samochód kryty dwuoso- 
bowy marka iiathis, 2 biurka dębowa, 
6 kożuchów nieposzytych, 1 repczytorję 
za szkłam z narzędziami do samochodów, 
1 maszynę do pisania marka Underwood 
z stolikiem, koszykowe mebla I 1 szafkę 
do akt. 


Preuschoff, kom. sądowy w Bydgoszczy. 


! 
f 
i 
I 
i 
f 
i 
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(11037 ; 


GEN Tow. Akc. 


Oddziśł w Berlinie 


ENZO ERITREA ZZOZ AS EA OEE n Et SL a Kone 


ĄCE ZWARTY 


Dzieła broszury, afisze; 
tygodniki. cenn'ki hsty, 
koperty, rachunki, sy- 
gnatury, zaproszenia, 
programy, druki dła 
urzędów i wszelkie 
prace introligatorskie. 


i 


z podróży (11056 


Dr. Siegert , 
ul. Jagiellońska 60 


Pianina ||| 


dobre nowe 
jod zł A. GABEB.— 


fortepiany 


światowych firm f, 


zł. Æ PP P.— 


harmoni 


od zł. AU. — 

j poleca w wielkim 
i wyborze z gwaran- 
cją na odpłaty do 
Wa 12 miesięcy Zamia- 
Oj na używanych in- 
$ strumentów. (6970 


R. Sommerfeld 


Fabryka i hurtow 

nia fortepjanów 

Bydgoszcz 
tylko 

Śniadeckich 56 6B 

s Grudziądz e 

4 uilca Grob „4 

| ua Srabiowa w. « || POTZfATNIA BATOS 

i ulica Toruńska nr. 3. Grodzka á Telefon 436 

sprzedaje: (10664 


LEBGEPBDE 


świeżo lakierowaną 


1) oryginalne 


ETEEN SKA ZAM 


2) oryginalne 


A RRS ab oz KON 


stypy sau ŻE 


EOT 


my ka g | imepiwycpz 
nadające się na biura, na 120 centnarów, 
położone w pryncypal- 

nym punkcie. przy ulicy Ber CEMMZCE 
Gdańskiej (wysoki par- | z okryciem na 15 osób. 
ter) natychm:'ast korzy- © 

stnie do wydzierźawie- 


nia. Zgłosz. upr. się do 
Dzien. bydg. pod „Lo 
kale“. (10700 


a> Czytajcie prjennik Bydgoski 
SDrzEaż przymusowa. 


We wtorek, dnia 5 maja 1925 o godz 2 
po poł. będę sprzedawał w Bydgcszczy, 
Wełniany Rynek 14 najwięcej dającemu 
i za gotówkę (11059 


1 wielkie histo i 3 stoły składowe 


Preuschoff, kom. sądowy w Bydgoszczy. 


Piece i Kafle 


polecam w rozmaitych ko- 
lorach, również podejmuje 


się wszelkiego stawiania 
— — — pieców. — — — 
Schirme, (lyk JC 


WWypkzygskha. 


= 


Szybko i starannie wy- 
konuje wszeik. rodzaju 


Drukarnia Bydgoska 
Wydawn. „Dzien. Bvdg.* 
Bydgoszcz, Poznańska 30 


Importowane przez nas zfieminaaicaici nadeszły. 
Ofiarujemy również w partjach drobnic szych: 


„King Edward“, „Arran Chief“, „Majestic“ 


Powyższe odmiany 
fi icaprzusstunyy w Anclji. 


Poznański Bank Ziemian Sp. Ake. 


Tertre ww HPabzananiniiua 
Oddział w Bydgoszczy, ul. Gdańska 165 
Grudziądzu, Chojnicach, Lesznie i Ostrowie. 


TTA E 
e SO CJ 


sadzonki angielskie 
niemieckie Kameke go „Pepo“ 


złanóww zg 
(10771 


znajdują zbyt 


Telefon 310-1329 


RE STAZNZ OE POT TYPE TEE e e ZY 


jest najwydajniejszą, najtirwalszą i najpięk- © 
niejszą farbą emaljową w swecie. Destać Ę 
można w róznych kolerach. Zadać w-zędzie. K 


Przedsi Marceli Lindenfeld, Warszawa, Sienna-30. | 


RRIETA 


Zakład pogrzebowy 


Wauityg Buu$żietiomstai e MAŁ (1004 


Kupimy 


pwóbzise (Landa) 


w dobrym stanie. Oferty do Biura ogłoszeń 
(11165 


NTXI 


starsze, zdolne, samodzielne, inteligentne potrze 
bne od 1 czerwca br Zgłoszenia piśmienne z od- 
pisem świadectw : referencvj przyjmuje _ (10869 


ADAP ZBKENASKEH 
magazyn bielizny, konfekcji i gałanterji. 
GMuE auifasBsea ZA. 


„Par“ Dworcowa 72 pod „Lando“. 


Poszukuję zaraz star= 
szego (10853 


l 


do mego detal. składu 
żelaza i kolonjałki z 
branży żelaza. 

Oferty z podaniem 

świadectw, warunki 
przy wolnej stancji. 

J. Ghnesorge, nast. 

Kiedrowski, Czarsk. 


Do mniejszego mająt. 
ku w pobliżu Warsza 
wy poszukiwany na ko 


rzystnych warunkach 


52BajCa! 


wli bydła i świń, mó- 
wiący po polsku. Do- 
brze poleceni zechcą się 
zgłosić z odpisami świa- 
dectw pod „Szwajcar 


Bydgoszcz 


RAA ŚR 1 WURGR( 
6. Sommerfeld 


ooo a PyMOAPORSAR | 
KUMŚOSNIA m PiJZJELSA | 


doświadczony w hodo-j! 


do Dz. Bydg. (107791 


Przyjmowanie depozytów. 


Sabryfia fortepianów 
Magazyn sprzedaży w BYDGOSZCZY 


iyiko przyj ui. Śriacdiechkich 56 
narożnik uł, Gdańskiej, PAY 


iołnierzyki Słowackiego $ 


ryBsowe | 
do użytku dwustronnego ! 
dla chiopców tuzin 14.40 zł l ju 
„ panów > 8.68 zł go 


Dostawa natychmiastowa. (40935 


Tel. 3822 T z p: Tei. 3822 l 
Poznań, al. Św. Marcio 23 wpresi ml. Kantaka | 
poleca po cenach  bezkonkurencyjnych | 


neriimerję krajową i zagraniczna, 


galanterją oraz wszelkie przybory wcno- 
dzą e w zakres fryzjerstwa. (10357 


ga 
La 
gi 
5 
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ajtańsze źródło zakupu II! 4 
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Stały napływ newaści H] 


Nadszedł transport pierwszorzędnych 


oryginalnych rowsrów 
a. aeria” 


Handlujący rowerami na prowincji może otrzy- 
bać wyłączną sprzed ż w swej miejs ow ości. 
Miejscowe zastępstwa rozdaje Generalny Przed: 
stawiciel na Wielkopolskę i Pomorze (105817 - 


Dito PMoZEBMiEWCZEDZ, 
EbuypaligtosZcz, ul. Długa $. 
Hurtownia rowerów | części. 10571 

Stale na składzie wielki wybór rowarów. 

Najlepsze Źródło zakupu dla handlujących. 


łezsnołowe pokrycie dachów 
Rukheroid-LORSA aoso 
kafle szamołowe Ueiienera 


PH. RRenuańeeuniecewrze A Giaa 


| Bydgoszcz, Jagiellońska 11, tel 1430 
4, p o g 


Dziś w peniedziałe«, dnia 4 maja 
i cadziennie o godz. 8 wiecz. 


glkie międzynarańcwe 


jalki zapaśnicze 


v nagrodę SOPA zi w sotuwce 

nierwszorzędnych swiatowej sławy zana» 

sników pod osobistem kierownictwem 
zn nego sportsmena B. $owińskiego. 

Bziś 4 dzień — poniedziałek — waiczą 

4 pary. 

1. Wacław Śwaton 

szp. Czechnsłow. 


2. Maks Köhler 
sz świata Berlin 


3. Henryk Rzydki 
zap. z Poznania 


4 Rostrzygaj. rewańżłowa walka 


Olaf _Arakui Rudoi? Bajer 
szo. Fin'andji szamp Wiedma 


Przed walkami: Wielki teatr rozmaitości, 


Ceny miejsc: 3.00 zł, 2.00 zł, 1.09 złoty. 


Józef Pichier 


contra szamp. Tvroiu 


Gustaw Wacher 
szamp on Estonn 


ignacy Kroton 
Zzap- z Warszawy 


contra 


contra 


contra 


